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Jubileusz kolei.
Równo 75 la t temu stanął na szynach 

pierwszy wóz parowy, zbudowany przez zna­
komitego technika angielskiego Jerzego S te­
phensona. Stało się to właściwie jeszcze o k il­
kanaście lat wcześniej, bo mianowicie w roku 
1812-ym ten  inżynier, dyrektor darlingtońskiej 
kopalni węgla, zastosował wynalazek francu­
skiego inżyniera Seguina do mechanicznego 
przewozu węgla z różnych podziemnych gale- 
ryj kopalni na jeden punkt, z którego węgiel 
windowano na powierzchnię ziemi. Ta pierwsza 
maszynka składała się z kotła z kominem i z 
dźwigni z  tłokami, zupełnie podług modelu 
W atta, który, jak  wiadomo, najpierw  przedsta­
wił Napoleonowi I  swój wynalazek m echani­
cznego poruszania okrętów, jak  jego poprzednik 
Hólender Fuld, k^óry o sto lat przedtem zbu­
dował był statek parowy, kursujący po jednym  
z holenderskich kanałów, lecz ludność nad­
brzeżna natychm iast zniszczyła ów statek, a 
samego wynalazcę zabiła, jako czarnoksiężnika. 
W att wprawdzie nie przypłacił życiem swego 
wynalazku, ale przez Napoleona I  uznany był 
za w aryata i dopiero w kilka la t potem zdołał 
przekonać angielską m arynarkę o pożyteczno­
ści swego wynalazku. Maszynka Stephensona 
pracowała w podziemiach do 1825 ro k u ; ma­
szynista chodził przy tym  parowym wózku, 
jak woźnica przy zaprzężonych koniach, a za­
równo sam wynalazca, jak  jego robotnicy nie 
rozpowiadali o wynalazku, z obawy, aby on 
nie był wzięty za szatański pomysł. Dopiero 
gdy ten sam Stephenson wspólnie ze sławnym 
fizykiem Davym zbudował latarkę górniczą, 
oświetlającą podziemia, a nie zapalającą gazów, 
nazwisko dyrektora kopalń darlingtońskieh sta­
ło się o tyle głośnem, źe on już  się nie bał 
wystąpić ze swą parową maszyną. W łaśnie w 
tym  czasie wrócił z zagraniev właściciel owych 
kopalń lord Ravensworth, który zachęcił Ste­
phensona do postawienia drugiej takiej maszynki 
na powierzchni ziemi dla odwożenia wywindowa­
nego węgla na składy. Ten moment, kiedy po 
raz pierwszy wózek parowy odbył drogę z o- 
tworu kopalni w Stocktonie do pobliskiego 
składu węgla w Darlingtonie, uważa się za po­
czątek istnienia kolei żelaznych. Stało się to 
27 września 1825 r. M aszynka ciągnęła za sobą 
kilka naładowanych wozów i czterokilometrową 
drogę przebyła, sapiąc i jęcząc, w godzinie. 
Zachwyt był nauzw yczajnj. Stephenson natych­
m iast wyrównał drogę, wzmocnił podkłady, u- 
rządził na maszynie kozieł dla furm ana i w 
kilka dni potem zrobił drugą p ró b ę ; tym  ra ­
zem odbyto 4-kilometrową drogę w 28-miu mi­
nutach. Pożyteczność wynalazku była wido­
czna. Stephenson wniósł do parlam entu prośbę 
o subwencyę na budowę lokomotyw i kolei, a 
choć był silnie poparty przez lorda Ravens- 
wortha, jednakże parlam ent orzekł, że na fan- 
tazye może każdy obywatel trw onić własny 
majątek i dlatego odmówił subwencyi. Jednakże 
lord Ravensworth w net zawiązał spółkę, która 
dała Stephensonowi środki pieniężne na budo­
wę udoskonalonego wozu parowego i szyn mię­
dzy Liverpoolem a Manchesterem, które leżą 
obok siebie w odległości czterdziestu kilku k i­
lometrów. W e dwa lata potem w yruszył pierw ­
szy pociąg, a źe przebiegł w godzinę 24 kilo­
metrów, więc lokomotywę nazwano „R ak ie tą“. 
Od tego czasu w samej Anglii zbudowano ko­
lei za przeszło 30 miliardów koron, a długość 
wszystkich w niej dróg szynowych wynosi te ­
raz 35.700 kilometrów. Rozwój ich na całym 
świecie, znaczenie ich dla handlu, przemysłu, 
zbliżenia narodów, przeobrażenia stosunków 
międzypaństwowych, wpływ ich na strategię — 
są znane. Żaden wynalazek nie oddziałał tak 
głęboko na ludzkie sprawy, jak  ten. W ięc też 
jubileusz wynalazku jest teraz obchodzony w 
Stocktonie nader uroczyście. Rząd angielski 
wydał książkę pod ty tułem  „Summary of sta- 
tistic of Railways in the U nited K ingdom 44, z 
której notujemy, że w roku przeszłym wszyst­
kie koleje angielskie przewiozły m iliard sto

milionów osób, pięć miliardów centnarów to­
warów i dawały utrzym anie pięciuset tysiącom 
robotników, nie licząc osób, zatrudnionych w 
niezliczonych pomocniczych w arsztatach i biu­
rach. Można stąd powziąć sobie pewne wyo­
brażenie o bajecznie wielkiej liczbie ludzi, 
czerpiących swe utrzym anie z pracy przy ko­
lejach na całym świecie. Nie będzie przesady, 
gdy powiemy, że jest ich więcej, niż obywa­
teli niejednego drugorzędnego państwa. W  Au- 
stryi naprzykład samych urzędników kolejo­
wych jest przeszło 17 tysięcy, ileż więc robo­
tników, ile rodzin, utrzym ujących się z k o le i! 
I  to wszystko tylko w 75-ciu la ta c h ! Zaiste, 
jubileusz takiego wynalazku powinien być ob­
chodzony wszędzie, a posąg Jerzego Stephen­
sona, ustawiony teraz na dworcu w D arlingto­
nie. powinien być wzniesiony na każdym 
dworcu. Niezliczonymi pomnikami uczcili Niem­
cy Bismarka, F ryderyka I I  i Moltkego, W łosi 
na każdym placyku postawili pomnik Garibal- 
deg o ; gdzież we Francyi nie ma posągu jak ie­
goś jenerała, albo G am betty ; gdzież w Rosyi 
nie ma monumentów Suworowa, K atarzyny II, 
Murawjewa — nigdzie natom iast nie posta­
wiono pomników W attow i i Stephensonowi. To 
charakteryzuje Europę.

Demonstracya prawosławna.
W  mieście W łodzimierzu wołyńskiem, od 

którego pochodzi zwęgrzona nazwa Lodomeryi, 
były ruiny kamiennej świątyni katolickiej, 
wzniesionej na miejscu, gdzie ■ podobno przed 
wielu wiekami kniaź Mścisław, syn Izasława 
złożył z bierwion cerkiew prawosławną. Stać 
się to miało, wedle rosyjskich historyków, w 
1160 roku, ale głucho o tern w starych kroni­
kach. Św iątynia katolicka stała tam  od wielu 
stuleci i kamienne jej m ury przetrw ały wszyst­
kie burze, aż ostatniej ponurej nocy, która się 
dłuży o to już z górą la t sto, wytrzym ać nie 
mogły. Z musu opuszczone przez duchowień­
stwo, zaczęły zwolna rozsypywać się w gruzy, 
ale miłość okolicznego ludu przyw arła do nich 
i odbywano ku nim nabożne pielgrzym ki i 
wśród nich wysyłano ku gwiaździstemu niebu 
pieśń z tysiąca piersi „Kto się w opiekę poda 
Panu swemu"; ale to wszystko było wyrywaniem 
się z formy, nakazanej ukazami, to było obja­
wem takich usposobień, którym  pobłażać nie 
można pod skrzydłami bizantyńskiego orła. 
W ięc wyasygnowano sporo pieniędzy z m ają­
tku  prawosławnego synodu na takie odnowie­
nie ruin, aby z nich powstała cerkiew : niech 
do niej lud pielgrzymuje, niech w niej śpiewa. 
I  zbudowano bizantyńską cerkiew, a z poświę­
cenia jej zrobiono wielką demonstracyę polity­
czno-prawosławną. Z Petersburga przyjechał 
wielki książę Konstanty, z Kijowa jeneralny 
gubernator Dragomirow, z Żytomierza guber­
nator Dunin-Borkowski, z różnych stron Rosyi 
kilkunastu archijerejów z pomocnikiem nad-

firokuratora synodu p. Sablerem na czele i wie­
li archimandrytów, czyli zwierzchników kla­

sztornych, i niezliczona moc popów, i jeszcze 
liczniejszy zastęp urzędników. Sprowadzono 
wojsko, ściągnięto lud, którego było, wedle ga­
zet rosyjskich, przeszło 25 tysięcy. W  uroczy­
stym pochodzie, w złocistej kolasie, otoczonej 
chorągwiami i popami z kadzielnicami, pod 
eskortą wojskową, przewieziono do tej włodzi­
mierskiej cerkwi obraz M atki Boskiej z Pocza- 
jowa, a po konsekracyi cerkwi znowu ten o- 
braz odwieziono taksamo uroczyście. Podczas 
nabożeństw, trw ających tydzień, głoszono lu ­
dowi w cerkwi i przed cerkwią o tern, że na 
tej ziemi od czasów niepam iętnych było jedyne 
prawosławie, jedyna prawdziwa chrześcijańska 
wiara, przyniesiona przez Apostołów, a ustalona 
przez równego Apostołom kniazia W łodzimie­
rza i jego cnych potomków, potem zaś ohydnie 
gnębiona i niszczona przez chytry  łacinizm, 
ale teraz już na wieki wieków będzie tu  znowu 
jaśniała, bo z nią Bóg i święci Jego, i  car, i 
cała nieogarniona Rosya.

Błogosławieństwo papieskie.
Na doniesienie swe o zamierzonym Jub i­

leuszu Unii otrzym ał Najprzewielebniejszy gr. 
kat. O rdynaryat lwowski z kongregacyi de 
Propaganda Fide następujące pismo, wystoso- 
wane na ręce Przew. ks. M itrata Andrzeja Bie­
leckiego.

Protocollo N. 11570. Koma 18. Augusti 1900. 
Hlme ac Rme Domine.
Singulari laetitia haśc S. C. perfusa est, 

postquam accepit fideles Ruthenos istius Archi- 
dioeceseos mox solemni pompa celebraturos an- 
num biscentesimum, quo S. Unio cum Sede 
Apostolica in ita  fu it a Josepho Szumlański tum  
Episcopo Leopoliansi cum tota sua dioecesi, se- 
dente f. r. Clemente X I Summo Pontifice.

Festiya enim jucunditas est novum argu- 
menturn pietatis et devotionis, quod fidelis po- 
pulus ruthenus exhibet Cathedrae Apostolicae, 
m  qua Christus Dominus inexpugnabile posuit 
Ecclesiae suae fuudamentum.

Gratulor itaque de susceptis consiliis, u t 
omnia rite  procedant in tan ta  solemnitate, et 
pergratum  habeo Dominationem Tuam certio- 
rem reddere, SSmum D. N. petitam  Apostoli- 
cam Benedictionem peram anter concessisse.

In terim  Deum ex corde adprecor, u t Te 
quam diutissime sospitet.

Tuus Rme Domine 
Addictissimus Servus 
Pro Emo Card. Praefeeto 
Aloisius Veccia Secretarius

Ant. Savelli Spinola 
secretarius.

(Osobliwą radością napełniła Kongregacyę 
Ś-tą wiadomość, że wierni Rusini tamtejszej 
Arehidyecezyi zamierzają wkrótce obchodzić w 
sposób uroczysty dwusetną rocznicę przy­
stąpienia do jedności z Stolicą Apostolską śp. 
Józefa Szum lańskiego, ówczesnego Biskupa 
lwowskiego, wraz z całą swą dyecezyą za cza­
sów pontyfikatu ś. p. Klemensa XI. Papieża.

Radośna ta  uroczystość jest nowym dowo­
dem wierności i przywiązania, jakie naród ru ­
ski okazuje dla Stolicy Apostolskiej, w której 
Chrystus Pan położył fundam ent niewzruszony 
dla swego Kościoła.

Życzę tedy szczęścia, aby wedle powzię­
tego zamiaru wszystko w tej tak  wielkiej uro­
czystości odbyło się pomyślnie, i miło mi przy 
tern Dostojność Twą uwiadomić, iż Ojciec Św. 
na Twą piośbę, Błogo.s^i,Państwa Apostolskie­
go najłasnawiej udzielić raczył.

Wreszcie błagam  w sercu Boga, aby Cię 
zawsze szczęśliwie zachował.)

Przed kampanią sejmową,
Budapeszt, 7 października, 

( c o )  Ju tro  rozpoczyna się zimowa sesya sej­
mu węgierskiego. Głośną przygryw kę tworzyły 
znane mowy Kolomana Tiszy w W ielkim W a- 
radzie i hr. Apponiego w Jaszberenach. W yni­
kało z nich, źe pomimo w stąpienia dawnego 
stronnictwa „ narodowego “ do większości libe­
ralnej nie zatarły  się jednak zupełnie różnice 
pomiędzy tym  obozem a stronnictwem  Tiszy, 
z którym  hr. Apponyi podczas 25 lat walczył na­
miętnie. P. Tisza starał się wykazać, że się nic 
nie zmieniło, żewiększość liberalna pozostała tern 
samem, czem była od chwili fuzyi ówczesnego 
lewego centrum  z Deakistami na początku r. 
1875. Hr. A pponyi przeciwnie dowodzi, źe z 
upadkiem  gabinetu barona Banffy’ego stosunki 
stanowczo się zmieniły, że upadł ów system 
„gwałtu i korupcyi“, przeciwko którem u wal­
czył, że zatem, wstępując do większości libe­
ralnej nie zmienił w niczem swych zasad. Sło­
wem, p. Tisza twierdzi, że gabinet Szella sta­
nowi tylko dalszy ciąg wszystkich gabinetów 
liberalnych od r. 1876, które oczywiście, zda 
niem b. prezesa gabinetu, zaskarbiły sobie o 
gromne zasługi około państwowego skonsolido­
wania i ekonomicznego rozwoju W ęgier; hr. 
Apponyi, przypisując sobie główną zasługę

około obalenia gabinetu Banify’ego, uważa ga­
binet Szella jako zw iot ku poglądom stronni­
ctwa „narodowegou. Stare różnice więc pomię­
dzy dwoma skrzydłam i większości liberalnej 
nie zatarły  się, a że fuzyę przeżyła pewna obo­
pólna podejrzliwość, zaznaczył na pewnym ban­
kiecie były w iceprezydent stronnictwa naro­
dowego Szmreczanyi, oświadczając, źe jeżeli 
Szell nie dokona zwrotu ku drodze, zalecanej 
dawniej przez hr. Apponyfiego, natenczas stron­
nictwo „narodoweu odżyje i wymowny hrabia 
stanie ponownie na jego czele jako wódz opo- 
zycyi.

P. Szell wobec tych  rywalizacyj znajduje 
się nieraz w kłopocie. Tern bardziej, że pro­
gram polityczny byłego stronnictw a hr. Appo- 
nyi’ego od 25 lat bardzo często się zmieniał, a 
za rządów Banffy’ego aż nadto się zbliżył do 
stanowiska stronnictw a niezawisłości, uwłaszcza 
w kw estyi sojuszu handlowego z Austryą, 
względnie utworzenia samodzielnego węgier­
skiego obszaru celnego; ale zajścia za rządów 
barona Banffy’ego wykazały, że pomimo zna­
cznej liczebnej siły stronnictwa liberalnego, a 
dość skromnej liczby członków stronnictwa na­
rodowego, br. Apponyi, zwłaszcza jako sprzy­
mierzeniec stronnictwa niepodległości, staje się 
bardzo niebezpiecznym przeciwnikiem. Nie mo­
że więc zadziwić nikogo, że p. Szell, k tóry 
zawsze był oportunistą, stara się pomiędzy dwo­
ma rywalizuj ącemi skrzydłami większości libe­
ralnej utrzym ać pewną równowagę, nie zrazić 
sobie ani Tiszy, ani hr. Apponyi’ego, przepły­
nąć pomiędzy Scyllą a Charybdą.

Metoda ta  zaznacza się w świeżo dokona­
nych ważnych nominacyach. I  tak  w miejsce 
hr. Tibora Karolego, który  się usunął z powo­
du słabości zdrowia, marszałkiem Izby m agna­
tów został mianowany hr. Albin Csaky. Poto­
mek jednego z najstarszych rodów węgierskich, 
używającego ty tu łu  „dziedzicznych żupanów 
kom itatu spiskiegou, hr. Albin Csaky urodził 
się 1841 r., mając lat 26, został żupanem, zaś 
w r. 1888 m inistrem oświecenia w gabinecie 
Tiszy. Jak  wiadomo, okólnik hr. Csakiego w 
sprawie nieprawnego chrztu dzieci małżeństw 
mieszanych, wywołał ów ruch, który  się skoń­
czył uchwaleniem znanych ustaw kościelno- 
politycznych. W ydając ów okólnik, hr. Csaky 
nie przewidywał wcale dalszych następstw. 
Bądź co bądź, doczekał się wielkiej wziętości 
w obozie liberalnym. Jogo powołanie na urząd 
marszałka izby magnatów wywołało więc w 
tym  obozie bardzo wielkie zadowolenie. Ró­
wnocześnie wiceprezydentem tej Izby został 
mianowany p. Ernaszt, niegdyś członek stron­
nictw a „narodowego44, z którego w ystąpił na 
początku kam panii kościelno-politycznej. Nie 
przestał jednak utrzym ywać przyjaznych sto­
sunków osobistych z hr. Apponyim, tak, że 
jego nom inacja może być uważaną jako grze­
czność, wyrządzona b. naczelnikowi stronnictwa 
„narodowego44.

Oczywiście jednak powołanie „ojca ustaw 
kościelno-polityeznych44, ślubów cywilnych etc., 
na krzesło marszałka Izby magnatów, musiało 
wywrzeć przykre wrażenie w kołach katolickie­
go stronnictw a ludowego, którego gorętsze or­
gana wypowiadają przeto już  walkę Szellowi. 
Tymczasem jednak powołanie hr. Juliusza Sza- 
parego na urząd „Taw ernika44 powinno osłabić 
niezadowolenie, wywołane promooyą hr. Csa­
kiego. Hr. Juliusz Szapary, prezes gabinetu 
1890—1892, w dalszym ciągu walk kościelno- 
politycznych za rządów W ekerlego i Banffego 
stanął dobitnie po stronie katolickiej. Od dwóch 
la t je s t prezydentem katolickiego kongresu au­
tonomicznego. Tawernik (tavernieorum regalium 
magister) z początku był administratorem  skar­
bu królewskiego, później stał na czele zarządu 
miast w ęgierskich i najwyższego sądu, w now­
szych czasach pełnił obowiązki namiestnika. 
Obecnie jest to urząd honorowy bez ważnego 
zakresu działania. Jednakże jest to jedno z naj- 
pierwszych dostojeństw krajowych. Piastowali 
je  najw ybitniejsi mężowie stanu węgierscy, np.

śp. baron Paweł Sennyey. Zalecając cesarzowi- 
kiólowi hr. Szaparego na tę godność, p. Szell 
niezawodnie chciał uw ydatnić swą zupełną bez­
stronność i złożyć dowód, że za jego rządów 
najw ybitniejszy reprezentant obozu katolickiego 
dostępuje jednej z najwyższych godności w 
państwie. Hr. Csaky jes t wprawdzie także ka­
tolikiem, ale w kam panii. kościelno-politycznej 
zaćmił ten charakter. Hr. Szapary nie tylko 
jest z urodzenia katolikiem, ale jako prezes ka­
tolickiego kongresu autonomicznego legalnie 
je s t jakoby świecką głową obozu katolickiego 
w W ęgrzech.

W  miejsce zmarłego niedawno Szlavego 
jednym  z dwóch „stróżów świętej korony węgier­
skiej44, tj. owej korony, którą Papież Sylwester 
nadesłał Stefanowi świętemu (pierwotnie była 
przeznaczona naszemu Mieczysławowi), i która 
w węgierskiem  prawie państwowem posiada 
bardzo ważne, niemal mistyczne znaczenie, 
mianowany będzie baron Samuel Josika, były 
m inister węgierski u dworu Cesarza (1895—1898), 
Także baron Josika jest katolikiem. Dwóch 
„stróżów świętej korony44 mianuje król na pro- 
pozycyę sejmu węgierskiego. Oczywiście mia­
nuje zwykle umieszczonego napierw szem  miej­
scu pomiędzy trzema kandydatami. Ponieważ 
zaś p. Szell zamierza sejmowi zalecić barona 
Josikę primo loco, wybór jego, a następnie 
nominacya nie ulega wątpliwości.

Pomiędzy świeżo mianowanymi żupanami 
znajduje się dwóch członków byłego stronni­
ctwa narodowego : Aristid Szmreczanyi mia­
nowany żupanem  kom itatu Lipto, tudzież Iwan 
Urban mianowany żupanem kom itatu orad- 
skiego. Te dwie nominacye dawnych kolegów 
w opozycyi i osobistych przyjaciół hr. Appo- 
nyi’ego mają uwydatnić, że się zatarły  wszel­
kie różnice i że w obozie większości neofici 
„narodowi44 są traktow ani na równi ze starą 
gw ardyą liberalną. Zresztą także organa zbli­
żone do obozu Tiszy uznają zupełną kwa- 
lifikacyę dwóch wymienionych osobistości na 
posady, które otrzymały.

Na razie więc panuje zupełna harmonia. 
P. Szell tem i nominacyami zadowolił wszyst­
kie odcienia większości parlam entarnej. Ale 
l’appetit v ient en m angean t! (A petyt rośnie 
w miarę, jak  się je!) A nadto jest to un secret 
de Polichinel (jest to tajemnica, znana całemu 
światu), że były wódz stronnictw a naro­
dowego Horanszky, k tóry  w walce przeciwko 
Banffemu posunął się aż do najdosadniejszych 
oszczerstw i w końcu do pojedynku, k tóry  się 
odbył w akompaniamencie kilku pojedynków 
obopólnych sekundantów (w styczniu 1899) — 
od roku czeka na tekę, mianowicie finansów, 
i bardzo się niecierpliwi. Cóżby znaczyła fuzya, 
gdyby się skończyło na mianowaniu kilku 
Appończyków żupanam i, a żaden z wodzów 
b. narodowego stronnictwa nie dostąpił urzędu 
m inistra? Od czasu do czasu pojawia się przeto 
pogłoska o ustąpieniu m inistra skarbu Luka- 
esa, którego miejsce zajmie Horanszky. Łatwo 
jednak  domyśleć się, że po za kulisami kółko 
Tiszy dokłada wszelkich starań, aby tej kom- 
binacyi przeszkodzić.

Rozprawy sejmowe w każdym razie rzucą 
nieco więcej światła na te domowe stosunki 
w obozie większości. Przedewszystkiem  zaś 
zanosi się na walną dyskusyę o p r a w n o p o ­
l i t y c z n y m  stosunku W ę g i e r  do A u s t r y i .  
Kampania, prowadzona podczas wakacyj parla­
m entarnych w dziennikach stronnictw a nieza­
wisłości, bardzo nam iętna, chociaż o niej nie 
wspominała prasa austryacka, przeniesie się teraz 
do sejmu. Kossuth, Polonyi, Yisontaj itd. za­
mierzają przyprzeć Szella do m uru i żądać od 
niego, aby w myśl aktu ugody r. 1867, który  
jako warunek unii realnej wygłasza konstytu­
cyjne rządy w obu częściach monarchii, prze­
prowadził separacyę nietylko ekonomiczną, 
lecz także polityczną. Prezes gabinetu może 
odpowiedzieć, źe dotąd ów kardynalny waru­
nek ugody r. 1867 nie został naruszony, źe 
trzeba czekać na wynik wyborów w Austryi, 
że możliwość uruchomienia Rady państw a nie
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P A N  PR E FE SO R
( S z k i c  w i e j s k i ) .

(Ciąg dalszy).
Zaraz potem wszyscy uznali, że czas iść 

na spoczynek, chociaż nikomu spać się nie 
chciało.

Państwo Gdulsey trochę się w swoim 
pokoju posprzeczali co do pana Buklowicza.

— Możesz go zrazić — rzekł pan Jan.
— Może być! — zawołała pani Tekla. — 

Mała szkoda; przyznam  ci się, że mogłeś kogoś 
sympatyczniejszego poszukać.

— Masz tobie! Już  żle! A cóż on ci zrobił?
— Naprzód dyskusya religijna była zupełnie 

niestosow ną; następnie odpowiedział mi niedeli­
katnie ; a potem, całe zachowanie się jego przy 
stole....

— Dalibóg, ja  nic a nic nie widziałem!
— Bo nie patrzysz i nie uważasz. Garbi się, 

łokcie rozkłada, łyżeczki z filiżanki nie w yj­
muje, w herbatę dmucha i ser je  nożem!

Pan Ja n  zaśmiał się serdecznie.
— Już mu to daruj, kochanie: tę  łyżeczkę 

i ten nóż — rzekł całując rękę żony. — To, 
uważasz, studenckie jeszcze przyzwyczajenia; 
przyjechał do nas nie jako salonowiec, ale jako 
nauczyciel....

— Jeżeli tylko potrafi uczyć dobrze Żenią, 
to możesz być pewnym, że mu wszystko da­
ruję — odparła pani Tekla.

W  oficynie tymczasem Ju rek  zapalił lam­
pę i kiedy w szedł, pan Buklowicz usunął się 
pod pieo i czekał.

— Coś ty  za jeden? — ząpytał nauczyciel.

— Ja  — Jurek, pomocnik lokaja.
— No, kiedy tak, to idź spać.
— Chciałbym buty  zdjąć i ubranie zabrać....
— J a  nie tak i pan, żebym sobie sam butów 

nie ściągnął — burknął pan Buklowicz. — 
Nie dam teraz butów, bo jeszcze będę chodził.

— To ja  pantofle wyjmę z walizki — zary­
zykował Jurek, spoglądając na nierozpakowany 
tłomoczek.

— A cóż ty  myślisz, źe ja  muszę koniecznie 
mieć pantofle ? — z odcieniem złości spytał 
p. Buklowicz.

Ju rek  milczał.
— Dawno tu  jesteś?
— Dopierom nastał.
— A gdzieżeś wprzódy był?
— U pana hrabiego w Żyrach.
— To hrabia w pantoflach chodził ?
— A ja k ż e !
— No, to ja  nie taka małpa, jak  twój hra­

bia, rozumiesz ?
Jurkow i wydało się, że ten nowy pan 

lada moment palnie go w łeb. Jakoż, nie wiele 
m yśląc: — Pomoże, nie pomoże — skurczył 
się i pocałował pana Buklowicza w łokieć.

Pan Buklowicz osłupiał. Ja k  daleko mógł 
sięgnąć pamięcią, nie przypom inał sobie, aby 
go kto kiedykolwiek w taki sposób uszanował.

Rozstawił ręce i rzekł z pewnym  niepo­
kojem :

— Czego ty  chcesz ?
— Ja.... nic.... proszę pana....— bąknął Jurek.
— Czyś ty  zg łup ia ł! Czegóż ty  mnie w rękę 

całujesz ?
— Żeby się pan nie gniewał....

Pan Buklowicz przeszedł się kilka razy

po pokoju, nareszcie poklepał Ju rk a  po ram ie­
niu i rz e k ł:

— Nie powinieneś nikogo w rękę całować; 
takiś ty  człowiek, jak  i inn i; nie trzeba się 
poniżać.

Ju rek  nie zrozumiał wcale, o co „panu 
profesorowi44 chodziło; po raz pierwszy w ży­
ciu ktoś mówił do niego o rzeczach z samowa­
rem i szuwaksem nie mających nio wspólnego; 
czuł też jak iś dziwny szum w głowie, skutkiem 
czego zasnął, nie zdążywszy nawet zdjąć z sie­
bie kurtki.

Nazajutrz odbył się egzamin Żenią w obec­
ności ojca. Pan Buklowicz osądził, że chłopak 
będzie mógł się przygotować na czas do pierw ­
szej klasy; zaraz też i lekcye się zaczęły w ofi­
cynie.

— Proszę mamy — mówił malec wieczorem 
—- profesor nazywa mnie Geniem i powiada, 
że wszyscy takby mnie nazywać powinni....

— Mniejsza o to, moje dziecko.
— I powiada, że Żenio, to jes t pańsko-fran- 

cuski wymysł bez sensu....
Pani Tekla upuściła na ziemię naparstek 

i nożyczki.
— I powiada — ciągnął malec z pod stołu, 

dokąd chętnie po naparstek pośpieszył — i po­
w iada, że jeżeli ja  mam się nazywać Źeniem, 
to Ju rk a  powinno się wołać: Żiurek....

— Byłeś się dobrze uczył i był grzeczny, to 
każde imię będzie dobre — rzekła mama w y­
mijająco. — A jakże ci lekcye poszły?

— Doskonale, proszę mamy.
— Zrozumiałeś wszystko, co ci pan Buklo­

wicz tłóm aczył?
— Zrozumiałem wszystko ; on lepiej nawet

od tatusia umie opowiedzieć i wytłómaczyó, 
i nie gniewa się zaraz, jak  tatuś.

Buklowicz wymówił sobie, że po za le- 
keyami nie będzie się uczniem zajmował. J a ­
koż zwykle przesiadywał w swoim pokoju i 
wieczorami tylko wychodził w pole lub na łą­
kę, starannie unikając spotkania się z państwem 
domu, z którym i widywał się z konieczności 
przy stole. B ył małomówny, a w obec gości 
zupełnie milczący.

Państwo Gdulsey dziwili się, jakim  spo- 
bem Żenio polubił swego nauczyciela, a Żenio 
rzeczywiście go polubił i więcej mu był po­
słuszny: niż ojcu.

Buklowicz imponował chłopcu poprostu 
tern, że był zupełnie innym, niż wszyscy do­
mownicy i goście; prócz tego nigdy nie zrzę­
dził, nie zwracał uwagi na brudne palce ucz­
nia, ani na rozczochraną głowę, ani na popla­
mione atram entem  rękawy.

— Żeniu, co ty  z tym atramentem  w yra­
biasz ? — odezwała się raz przy obiedzie ma­
tka. — Dlaczego się powalałeś ?

— J a  nic nie robię... J ft tylko pisałem.
— Nie dać mu dziś legum iny i kw ita ! — 

w trącił o jciec.1
— Genio bardzo dobrze dziś się uczył — 

zaświadczył Buklowicz.
. — Ależ te plamy wszędzie : na tw arzy, na

ubraniu... Te ręce, których domyć niepodobna 
— zaczęła matka.

— Taaak, to atram ent — spokojnie stw ier­
dził Buklowicz.

Żenio z zachwytem  spojrzał na nauczy­
ciela i nalał mu z karafki pełną szklankę, 
chociaż ten wcale wody nie żądał.

Sympatye Żenią podzielał Jurek , który z 
ty tu łu  zamiłowania do gołębi zyskał w Żeniu 
przyjaciela.

— Nazywaj mnie Geniem, jak  profesor mó­
wi, a nie paniczem.

— Nie można, paniczu, pani-by się gnie­
wała.

— To nie mow do mnie przy mamie. Pro­
fesor powiada, że kto jest paniczem — nie bę­
dzie nigdy niczem.

— A bo co ?
_— B° f®n człowiek, k tóry  nie pracuje — 

nic nie w art.
— Panicz i tak  pracować nie będzie — bo 

będzie paniczem.
— Ale ty  nie rozumiesz... Przecie niekonie­

cznie rękom a się pracuje.
— A ino czem ?
— A głową... Przecie jak  ja  się uczę — to 

też robotę robię.
— Tak — z wyraźnym  uśmiechem potwier­

dził Ju rek  — ale dla panicza ta  nauka się 
skończy, jak  panicz na pana wyrośnie i wtedy 
jaka tam  będzie robota ?... N ijaka !

— Profesor powiada, że choć człowiek wy­
rośnie — to nie przestaje się uczyć — niby 
to samo, co pracować.

— A le! ale ! akurat... On dobrze gada, ino 
do takich, jak  on sam : pieniędzy nie ma, 
g run tu  nie ma — to i musi na zarobek iść — 
choć jak  on tutaj do nas. A niech-no on po­
wie o robocie takich panów, co g runt i p ie­
niądze m ają ! Albo to nasz dziedzic ma jaką 
pracę? Pilnuje, żeby służba robiła — i już,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jeso wykluczoną i w każdym  idzie dotąd nie 
może b /e  mowy an’ o zawieszeniu konstytu- 
cyi austryackej, ani o przywróceniu absolu­
tyzm u w "Wiedniu. Bądź co bądź, o tych kwe- 
styacfi wywiąże °ię w sej nie węgierskim długa 
dyskusya. Dzięki różnym  obstrukcyonistom 
austryackim, nie można w parlamencie wiedeń­
skim rozprawiać o żywotnych sprawach Au­
stryi. Za to rozprawiać będzie o nich sejm wę­
g ie rsk i— de nobis sina nobis! (o nas bez nasi.

Do Mitro wicy!
PioZą nam z "Wiednia, 9 października:
Ostatnie narady austryackich, węgierskich 

i wspólnych ministrów pod prezydencyą hr. 
Gołucńo wskiego dotyczył;17 wydoskonalenia sie­
ci kolei żelaznych w Bośni i Hercogowinie. 
Chodziło przedewszystkiem o wykończenie li­
nii z Seraj ewa do Splitu, k tóra w znacznej 
części jest już wybudow *na, a połączy Bośnię 
z Adryatykiem. powtóre zaś, a jak  się zdaje, 
głównie o wybudowanie koiei z Serajewa do 
granicy sandżaku nowobazarskiego. Ta osta­
tn ia kolej na teraz  ma wyłącznie znaczenie 
strategiczne.

Ja k  wiadomo, według trak ta tu  berlińskie­
go z r, 1878, A ustro-W ęgry zastrzegły sobie 
prawo utrzym yw ania w przytykającym  od po­
łudnia do B ośe .i i Hercegowiny sandżaku no- 
wobazar.sk’ni załóg i zakładania dróg m ilitar- 

• nych. A rtykuł 25-ty wymienionego trak ta tu  
opiewa:

„Le gouvernem ent d’Autriche-H ongrie ne 
dćoiiant pas se charger de l’aaministrabion qu 
sandjak de Novibazar, qui s’etend entre la Ser­
bie et le Montenegro dans la direction Sud-Est 
jnsqu’au deia de M itnm ca, rądm inistration 
otaomane conrinuera d y fonctionner. Neanmoins, 
afin d’assurer le m aintien du nouvel e ta t (po­
winno stać: ordrey pciitique amsi que la li bor­
tę et La securite des yoies de communication, 
FA uti Iche-H ongm  se reserye le droit de ten ir 
gar ni son et d’avoir des routes m ilitaires et com- 
merciales sur toute 1’etendue de cette partie de 
1’anri.en Y ilayet de Bośnie. A cet effet les gou- 
yernembnts d’A utriche-H ongne et de Turquie 
se reservent de s’entendre sur les detailsu *).

Rzeczywiście znajdują się załogi uustryacko- 
węgierskie w sandżaku, mianow’ cie w Plewliu, 
Nowym Bazarze i Siew.cy, K iedy te załogi 
wkroczyły do sandżaku, była tam  tylko je ­
dna, całkiem niedostateczna, na niektórych 
miejscach zbyt stroma, na innych zbyt wąska 
droga, raczei ścieżka, z Serajewa przez Siewi- 
cę do Mitrowicy. Teraz istnieją tam  już wy­
godniejsze drogi, dopóki jednak  nie będzie ko­
lei żelaznej, wiodącej z' Bośni! do sandżaku 
nowobazarsKiego, tam tejsze załogi austryacko- 
^ęgiersk ie w razie zawikłań wojennych mogły 
by zostać bardzo łauwo odcięte. Sandżak no- 
wobazarsk:' rozdziela Serbię od Czarnogóry. 
W  tej okolicy najbardziej zbliżają się do sie­
bie północna granica Czarnogóry i południowa 
Serbii. Kooperacya serbsko-czarnogórska mo­
głaby więc odciąć załogi austryacko-węgierskie, 
zanim by nadeszły piosiłki z Bośnii. Jeżeli w 
roku 1878 Austrc-"W ęgry zastrzegły sobie p ra­
wo utrzym ywania załóg w sandżaku, to głó­
wnie w tym  celu, aby na wszelki przypadek 
przeszkodzić wspólnej akcyi Serbii i Czarno­
góry. Podejrzl’ wi domyślali się , źe także dla 
tego, aby tern łatwiej wyruszyć ewentualnie 
„au dela de M itrovica“ — ku Saionice. "W ka­
żdym razie jes t to bardzo ważne stanowisko 
itrateg’czno i trzeba się właściwie dziwić, że 
dopiero teraz Austro-W ęgry zabierają się do 
zabezpieczenia tej ważnej pozycyi za po­
mocą kolei żelaznej z Serajewa do granicy 
sandżaku

Nie potrzeba zatem domyślać się żadnych 
nowych, politycznych powodów, wymagających 
przyśpieszenia wybudowania tej kolei, która 
powinna była powstać przed 10 laty. JednakŻ6 
niew ątpliw ie teraźniejsze naprężone stosunki 
na półwyspie Bałkański u  są tego rodzaju , 
że giośno przypom inają nam konieczność za­
bezpieczenia owej pozycyi strategicznej. W  Czar­
nogórze góruje ciągle am bitna niechęć do au- 
stryacko-węgierskiej okupacyi Bośnii i Herco- 
gowiny. Świeży przewrót systemu polityczne­
go w Serb ii, dokonany pod znakiem ślubu 
króia Aleksandra z panią Maszynową, przy­
pomniał, źe trzeba łam zawsze być przygoto­
wanym na niespodzianki. W  Macedonii, której 
bramę północną tworzy sandżak nowobazarski, 
wre walka wszystkich z wszystkimi, Serbów, 
Bułgarów, Turków, ńlbańczyków. Słowem, 
sto muki w tych stronach mo ustaliły się, nie 
skrystalizowały dostatecznie. Rzecz więc na­
turalna, że wspólny rząd austryacko-węgierski 
zwraca natężoną uwagę na te sprawy. H i . Go­
łuchu wski jest zbyt w j traw nym mężem stanu, 
aby stawiać wszystko na kartę  zgody z Rosyą 
co do utrzym ai ia status quo na półwyspie B a ł• 
kańskim, a „osobisty przyjaciel Cesarza“, szef 
sztabu jeneralnego baron Beck, nie zapomniał
0 wysuniętych daleko na południe załogach 
austryacko-wegierskioh. skoro sam zjawił się 
na konferencjach mii 'strów, aby poprzeć od­
nośne m ilitarne żądania.

Na razie będzie to kolej wyłącznie stra te­
giczna. Nie powinno się spo l: iewaó zwrotu 
wydatków, które ze względu na górzysty teren 
będą dość znaczne. Kolej turecka z Saloniki 
prowadzi przez hi storyczne pole Kossowe do 
Mitrowicy. Dopiero gdyby się udało skłonić Tur- 
cyę do przedłużenia tej linii aż do granicy 
sandżaku nowobazarskiego, powstałaby ważna 
droga handlowa, wiodąca z Austro-W ęgier przez 
BoSnię i Hercegowinę do Saloniki. Tymczasem 
jednak  rząd wspólny nie liczy na to, skoro 
zamierza wybudować tylko kolej strategiczną o 
wąskim torze.

W  każdym  razie uchwały ostatnich kon- 
ferencyi m inistrów  śv ..adczą, że, pomimo opła­
kanych stosunków parlam entarnych w Austryi, 
rząd wspólny stoi wiernie na straży wyższych, 
ogólnych interesów m onarchii i fiie pozwoli ich 
zaprzepaścić w namiętnej walce o różne pod­
rzędne kwestye i kw estyjki językowe.

Nie wiadomo jeszcze, w iaki sposób będą

*) Ponieważ rząd austro-węgierski nie chce 
wziąć na siebie a im inistracyi sandżaku nowoba- 
zarsk iego , który rozpościera się między Serbią 
a Czarrogórą w kierunku południowo-wschodnim 
po za Mitrowicą, przeto adm inistracya turecka da­
lej tam funkeyonować będzie. Jednakowoż, aby 
zabezpieczyć utrzym anie nowego politycznego dtanu 
rzeczy, tudzież wolności i bezpieczeństwa dróg ko­
m unikacyjnych, A u stro -W ęg ry  zastrzegają sobie 
prawo utrzymywania załóg, oraz dróg woiskowych
1 handlowych na całym obszarze tej części daw ne­
go w ilaietu boś linckiego. W  tym celu rządy Austro- 
W ęgier i Turcyi zastrzegpją soVa porozumienie się 
co qo szczegółów.

pokryte, o ile dotyczy Austryi, znaczne koszta, 
których wymaga wykończenie sieci handlo 
wych i strategicznych kolei bośniackich, ale

{lewną jest rzeczą, że kazuistyka parlam entarna 
ub obstrukcyjna nie może trw ale ubezwładnić 

tak  starej m onarchii i tak  potrzebnej nietylko 
dla równowagi europej: kiej, ale ula różnych 
narodów, żyjących pod berłem  habsburgskiem ! 
Różni najserdeczniejsi przyjaciele tej monarchii, 
zwłaszcza naiwni plotkarze francuscy i ich 
uczniowie rosyjscy, daremnie na zatargach par­
lam entarnych i kakofonii wyborczej budują 
nadzieję bliskiego rozpadu ięcia się tej monar­
chii. Nie potrzeba wcala upajać się mistyczne- 
mi proroctwami, jak  „A. E. I. O. U .“ (Austria 
erit in orbe ultima) itd., aby wiedzieć, że nie 
zanosi się wcale na koniec A ustryi, chociaż, 
niestety, może zanosi się na koniec Rady 
p ań stw a!

Drojekty finansowe
Rcsyi i Wioch.

Przez kilka la t ostatnich, niemal wszyst- 
ki s rozporządzalne kapitały  europejskie pochła- 
r  ił  przemysł, na inne cele jakby nie było 
pieniędzy — obecnie jednak, jak  się zdaje, zmie^- 
nią się gruntow nie te  stosunki i nastanie znów 
era wielkich pożyczek państwowych. O dwóch 
mówią iuż bardzo głośno w świecie finanso­
wym, a mianowicie o rosyjskiej i w łoskiej 
gdyż zarówno Rosy a jak  i "Włochy potrzebują 
w najbliższym czasie ogromnych sum.

Finanse R o sji do niedawna, dzidki oszczę­
dnej polityce, prowadzonej za Aleksandra- 11. 
uchodziły za w j borne, to też zaczęto uważać 
Rosyę w Europie za najlepszego w świecie 
dłużnika, a targ  francuski z prawdziwym en- 
tuzyazmem wchłaniał w siebie, pożyczki rosyj­
skie. B yły  w tern w grze po części motywy 

olityczne, ale była też cnłodna kalkulacya 
apJalictów  francuskich iż można Rosyi z ca­

łym spokojem pożyczyć tyle pieniędzy, ile ty l­
ko zechce, Należy bowiem pamiętać o tern, że 
podatki w Rosyi są bardzo niskie, że zatem 
każdy rosyjski m inister finansów w tern zasza- 
nowa liu siły poda! kowej ludności ma poniekąd 
niewyczerpany fundusz rezerwowy. "Wojna w 
M anuźaryi n rn s  jednak poefiłamać wprost oa- 
jeczre  sumy, skoro rząd rosyjski zaczyna już 
dobierać sic i do tego źródła. Oto bowiem o- 
statnim i właśnie czasy, rząd rosyjski nie tylko 
podniósł znaczni0 cła nadgraniczne, ale nadto 
zaprowadził niektóre nowe podatki, a niektóre, 
istniejące już  z dawna, podwyższył. To jes t w 
Rosyi rzeczą nadzwyczajną, gdyż caro^ ie za­
wsze dbają o to, by nie uciskać ludu podatka­
mi. Pod tym względem musi monarc a abso­
lutny być bardzo ostrożny, bo podczas gdy w 
państwach konstytucyjnych, nie monarcha, ale 
sam lud przez swych reprezentantów nakłada 
na oieoie podatki, w państwach absolutnych 
każde podwyższenie podatków stawia saiuo- 
władzcę w niepizyjem nem  położeniu, gdyż 
zmniejsza poniekąd sympatye ludności dian:’Bgo.

Dobrze sformułował różnicę między pań­
stwami absolutnemi a konsŁytucyjnemi były 
austryacK: m inister finansów za cesarza F e r­
dynanda, baron Eichhoff Rzekł on mianowicie, 
że w państwach konstytucyjnych dochody pań­
stwowe muszą być dostosowane do wydatków, 
podczas gdy w państw ie absolutnem, gdzie wo­
la monarchy dyktuje podatki, wydatki państwa 
muszą być dostosowane do dochodów Skoro 
zaceni w Rosyi podwyższono stare podatki i 
zaprowadzono niektóre nowe, to jes t to nie­
omylną oznaką, ze Rosya bardzo potrzebuje 
pieniędzy Oczywiście te zarządzenia podatko­
we nie mogą pokryć wszystkich potrzeb skar­
bu rosyjskiego, mogą tylko wystarczyć na o- 
p łstę  procentów od nu w ij pożyczki rosyjskiej. 
Zaciągnięcie zaś tej pożyczl ■ która wynosić 
ma od 300 do 500 m il’o rt w ruoli, je s t podobno 
kwestyą bardzo bli ikiej przyszłości. Oczywi­
ście, że tym  razem zaapeluje Rosya do boga­
tych przyjaciół nad Sekwaną.

Zdaje się, że i Włosi mieliby ochotę na 
targu  francuskim ulokować swą nową pożycz­
kę, której także bardzo potrzebują i podobno 
m łoski m inister finansów Rubin: czyni już o
to usilne zabiegi. Finanse włosk’6 doznawały 
w ostatnich czasach kilkakrotnie gwałtownych 
przesileń. Zredukowano procenta od długu 
państwowego, podwyższono wszystkie podatki, 
zaprowadzono całą seryę nowych, i Domimo to 
wszystko musiano jeszcze przeprowadzić da­
leko sięgające oszczędności w budżecie! W ten 
sposób nibyto osiągnięto równowagę budżeto­
wą, ale tylko pozorną, gdyż naprzykład amur- 
tyzauyę długów państwowych, wyeliminowano 
zupełnie z budżetu. Gdyby zaś wstawiano ją  
tam, gdzie ona w łaśńw ie figurować powinna, 
pokazałoby się, że we "Włoszech nietylko me 
ma równowagi budżetowej, ale jest coroczny 
deficyt około 40 milionów lir. Owóż n rn is t  r 
finansów R ubini ma zam ir zaciągnąć pożycz­
kę, by  z niej popłacić W3.:ystkie zaległości i 
długi bieżące, a nadto przeprowadzić reorgani­
zację  arty leryi i uzupełnienie floty wojennej. 
Z tego wnosić można, że idzie tu  o bardzo 
znaczne sumy. Sama bowiem reorganizacja 
artyleryi kosztować będz- > co najmniej 60 do 
60 milionów lir, ile zas kosztować będzi6 po­
większenie floty, to na razie obliczyć się aie 
da Wiadomo jednak, że budowa jeduago okrę­
tu  wojennego pierwszej klasy kosztuje dziś 20 
do 25 miliunów lir, gdyby zatem chciały W ło­
chy sprawić tylko dwa lub trzy  takie okręty, 
a oprócz tego kilka krążowników, to już po­
trzebow ałyby na to z górą 100 m ilic^ów lir. 
To też zdaje się, że nowa pożyczka włoska 
wyniesie przynajmniej 300 milionów lir. Nasuwa 
się tedy pytanie, gdzie włoski m inister finansów 
dostanie te pieniądze. W  kraju z pewnością 
ich nie zbierze, targ  niemiecki jest wprawdzie 
bardzo życzliwie usposobiony dla Włoch, ale 
sam jest wyczerpany i nit> mógłby objąć znacz­
niejszej pożyczk" obcej, Anglicy jeszcze nie 
wyrównali rachunków południowo-afrykańskich, 
a czeka :ch jeszcze rachunek chiński. Zatem 
zdaje się, że włoski rząd będzie zmuszony 
szukać pieniędzy przedbwszystkiem we Francyi. 
Bądź co bądź zanosi się as to, źe w ciągu tej 
zimy dwie wielkie pożyczki państwowe, rosyj­
ska i włoska, obciążą europejski targ  pieniężny 
i ode lągrą znaczne kapitały .

Odezwa przedwyborcza
polskiego stronnictwa ludowego.

Kuryer lwowski ogłasza przedwyborczy ma­
nifest naszych ludowców, zawierający program 
przyszłej działalności posłów ludowych w par­
lamencie Program  ów poprzedzony jest uw er­
turą, obfitującą w  ponure a k o rd y : mowi się o 
gwałtach wyborczych, rozlewie krwi, potem 
pokazuje się iakc dwa groźne w idma wnioski ,

Dunajewskiego i Hupki, wreszcie trąb i się na 
alarm z powodu niebezpieczeństwa, grożącego 
konstytucyi i swobodom politycznym, które 
„ nogą się stać igraszkami możnych

Trudno się wstrzymać od kom entarzy nad 
tym  wstępem, w którym  autorow.e manifestu 
miotają ogólnikowe a niesprawiedliwe zarzuty 
przeciw swoim przeciwnikom politycznym. 
Czytamy tam  np. „Na autonomię gmin coraz 
bezczelniejsze zaczęto powtarzać zamachy (lex 
Dunajewski), ba! nawet odważono się spróbo­
wać zamachu na prawo własności włościańskiej 
(iex Hupfia)“. Tylko upór lub krótkowidztwo 
stronnicze mogą w ten  sposób przedstawiać 
in tenc ję  tych wniosków, bo wszakże wiadomo, 
że wniosek pierwszy zdąża do rozszerzenia au to ­
nomii gminnej, a drugi chce właśnie ochronić 
własność włościańską od rozbicia się na szcząt­
ki. Co do widma absolutyzmu, grożącego Au­
stryi, to nie można zaprzeczyć, że ono zawisło 
nad teraźniejszą sy tuac ją  parlamentarną, ale 
jeżeli pp. ludowcy lekkomyślnie utrzym ują, że 
swobody polityczne „stana się igraszką moż- 
nych“, tak  jak  gdyby zniesienie konstytucyi 
nie było klęską dla interesów wszystkich warstw 
zarówno, to trzeba im przypomnieć, że wina 
doprowadzenia dc teraźniejszej sytuacyi cięży 
także i na posłach ludowych, którzy popierali 
życzliwie wszelką ojistrukcyę, podczas gdy na 
straży porządku konstytucyi stało zawsze 
znienawidzone przez nich Koło polskie.

Idźm y dalej. Program  przyszłych posłów 
ludowych rozpoczyna się od hasła- „Bronić in ­
teresów narodu polskiego i odpierać zamachy 
na jego praw a i godność“. Hasło takie jedni k 
niesłusznie reklamują ludowcy dla siebie jako 
swoją specyalną cechę, gdyż oźyy ;a ono uczci­
wych polskich posłów wszystkich stronnictw, 
podobnie też bynajmniej nie wynalazkiem lu- 

twców je s t: „żarl-wa obrona ekonomicznych 
potrzeb rzesz ludowych, gorliwe orędownictwo 
interesów rolniczych, rękodzielniczych i prze­
mysłowych \  Są uo postulaty całego naszego 
kraju, stawiane i po części urzeczywistniane od 
długiego lat szeregu

To też ludowcy, wiedząc, że wypowiedze- 
niem^ takich pozytywnych postulatów nie uspra­
wiedliwią swojej racyi bytu jako odrębnego 
stronnictwa i nikogo do swego obozu nie zwa­
bią, urozmaicili swój pi ogram innymi punkta­
mi, z których jedne brzmią radykalnie i wo­
jowniczo, a drugie zapowiadają jakąś całkiem 
nową, nadzwyczajną akcyę ludowców w paila- 
mencie.

Przedewszystkiem tedy na czele tej części 
program u ludowców czytamy : „Przedstawiciele 
iudu muszą stoczyć walkę z przywilejami po­
litycznym i i obalając je, utrw alić jako rękoj­
mię rządów ludowych powszechne, równe, bez­
pośrednie, tajne, swobodnie wykonywane prawo 
wyborcze.u Ten postulat powszechnego prawa 
wyborczego, który j cst od dawna szablonowym 
rekwizytem stronnictw  radykalnych, służącym 
do upajania mas, pojawia się teraz od jakiegoś 
czasu także na sztandarze stronnictwa ludowe­
go. To nasuwa mimowoli przypuszczenie, że o- 
tncha ludowców tym  razem jest mniejsza, niż 
dawniej, gdyż szanujące się i ufne w swoje 
szanse stronnictwo nie potrzebowałoby używać 
teati alny eh efektów, w które samo nie wierzy. 
Bo przecież powinno być wiadomem parlamen­
tarzystom  ze stronnictwa ludowegOj źe wniusku 
( powszechne prawo wyborcze austryauha Ra- 
aa pafist ..a  na seryo traktować nie będzie, że 
on nigdy a/3 części głosów, potrzebnych do prze­
prowadzenia każdej r^o n tiy  wyboruzoif n, i u- 
zyska, a choćby i uzyskał, to Izba panów nigdy 
nie przyjm ie takiej ustawy. Sądzimy zresztą, 
że sami ludowcy tylko w domu, dla nadari i 
sobie gęstej miny, tym  wnioskiem szermują, a 
w W iedniu z nim nie wystąpią, już choćby 
dlatogo, ii zanadto dobrze wiedzą, że wniosek 
ten jes t jeanym  z najbardziej powierzchownych 
prób rozwiązania arcytrudnej kwestyi reformy 
wyborczej i w piakiyce uszczupliłby tylko 
prawa tego ludu, którego oni bronić mają, na 
rzecz absolutnego rządu. W szakże historya po­
kasuje, ze gdziekolwiek dla tyranów niewy­
godnym był wpływ prawdziwych obywateli 
państwa, tam oni pod pozorem najwyższej 
sprawiedli ości odwoływali się do plebiscytu, 
ezyh od ODywateli, od ludu—do plebcu, do uli­
cy, do bezimiennego tłumu, który  zawsze by­
wał w ich rękach ślepern narzędziem. Tak zro­
bili w ostatniem  stuleciu Napeleon I I I  i Bis- 
mark Przypomnieć tu  także warto, że dawniej 
nigdy stronnictwo ludowe nie formułowało w 
tak  daleko idący sposób swoich żądań co do 
reformy w yborczej; jeżeli się więc to ter. z 
dzieje, musimy to uważać za akt kurtoazyi 
dla nowych sojuszników wyborczych tego 
stronnictwa — dla socymlistów.

Następnie zapowiadają ludowcy, że w 
sprawie uregulowania spraw narodowościowych 
w Austryi „stronnictwo Indowe wystąpi w 
Radzie państw a z wnioskami, zmierzającymi do 
tego, by bez tamowania nnych, birdzo wa­
żnych zadań Izby poselskiej i bez użycia ja ­
kichkolwiek ograniczeń Izby, zapewnić spra­
wie narodowościowej w A ustryi normalne 
rozwiązanie“. Dziwne to, że ludowcy dotych­
czas jeszcze tak  zazdrośnie w tajemnicy trzy ­
mają swój niezawodny środek na główną cho­
robę R ady państw a! Jakżeby7 sie ucieszył za­
kłopotany p. K oerber, gdyby wiedział, że le­
karstwo na tę  chorobę posiadają przywódzcy 
stronnictwa ludowego. Naturalnie, owa panacea 
zagui rany parlamentu tylko pod warunkiem, 
że jak najwięcei posłow ludowych wejdzie do 
niego. Dz wdó się tylko wypada, że p. Sta- 
piński, a więc jeden z wodzów stronnictwa 
■udowego, nigdy w Radzie państwa nie po­
wiedział o tem, że ma niezawodny środek 
usunięcia obstrukcyi, najprzód niemieckiej a 
potem czeskiej i rozw’"ązania kwestyi narodo­
wościowej. V szystkie stronnictwa nosiłyby 
go wtedy na rękach w Radzie państwa.

Przeciw solidarności Koła polskiego wy­
stępuje program  ludowców, ale panowie ci wi­
dząc, że w kraju zapanowało zanadto wielki, i 
oburzenie na demokratów za to, że chcieli so­
lidarność tę zwalczać, ubierają swój atak  na 
solidarność Kołe polskiego w taki frazes, k tó­
ryby niezbyt wytraw nych ich zm olenników 
mógł obałamueić. Powiadają tedy, że posłowie 
ludow; „wystąpią z inicyatyws utworzenia 
polskiej organizacyi międzyklubowej, któraby 
umożliwiła swobodę polityczną różnych stron­
nictw, a łączyła je dla spraw narodowych i o- 
gólno-krajowych, Uznając potrzebę solidarności 
narodowej za postulat, nie ulegający zaprze­
czeniu, nie oddamy "nteresów ludu pod miecz 
solidarności klubowej, trzym any rękam i przeci­
wników polityki ludowej“.

A więc innemi słowy ludowcy dążą do 
rozbicia solidarności Koła polskiego i to dąże­
nie pokrywają projektem  organizacyi m iędzy­

klubowej dla spraw narodowych. Owóż ten 
pomysł, jeżeli gc się ma brać na seryo, trzeba 
uważać za naiwny. Już to oddawna wszyscy 
wojujący przeciw solidarności Koła polskiego 
posługują się dla złudzenia opinii publicznej 
tym  argum entem , że solidarność ta  wystarczy 
w sprawach narodowych. Ależ spraw y naro­
dowe w Radzie państwa tak  rzadko przychodzą 
na stóf, że gdyby tylko pod ich hasłem mieli 
się łączyć posłowie Dolscy, zapom rianoby o 
istnier iu • posłów takiej narodowości. Zaś par­
lam entarzyści z pośród ludowców powinni się 
byli nauczyć 1 przekonać z tego, co widzieli 
w parlamencie, że zastęp polskich posłów 
wtedy tylko wywalczy dla kraju pozytywne 
korzyści, jeżeli będzie w parlamencie jedno­
litym  , silnym czynnikiem , pożądanym dla 
wszystkich jcko sprzymierzeniec, a sowicie 
opłacanym przez ustępstwa i poparcia.

Wogóle z odezwy stronnictwa ludowego 
przebijają się dwa ujemne symptomy: że to 
stronnictwo nie nabrało wcale nowego doświad­
czeni a program jego jest jeszcze wciąż cha­
otyczny, oraz, że goniąc za teacralnym efsktem  
przybliża się coraz bardziej ku socyalistom.

Co i o czem piszą.
Czas objaśnia bliżej nowy proj ikt rządu 

co do zasadniczej reformy finansów krajowych, 
Projekt ten, który przyszedł do skutku po 
kilkuletnich pertrak tacjach  centralnego rządu 
z wydziałami krajowymi, dąży do tego, aby 
kraje nie potrzebowały już dla ratowania swoich 
finansów podnosić dodatków do podatków grun­
towego domowego i zarobkowego, jak  to się 
stało w r. 1900 w Galicyi, lecz wzięły udział 
w dochodach, płynących z podatków konsum- 
cyjnych. Mianowicie — objaśnia Czas —

jest projekt nałożenia w całem państwie je ­
dnolitego dodatku krajowego do podatku od wódki 
w wysokości 10 zł. od hektolitra 100-stopniow ego 
spirytusu. Dochód z tego dodatku, wybu rauego przez 
organa państwowe przy poborze podatku państwo­
wego, obliczony na 9,60C 000 zł., rozdzielany me 
być między poszczególne kraje w stosunku do wy­
kazanej konsumcyi spirytusu. lila Galicyę przypaść 
ma z tej kwoty 2,888.500 zł., czyli po strąceniu 
kwoty około 490.000 zł., jako dochodu z dzisiejszei 
tak  zwanej opłaty krajowej od wódki, k tóra jedno­
cześnie ma być zniesiona, zostanie się k wota netto 
około 2,400.000 zł. Suma nowego docbodu 2-4 mi­
liona zł. znaczy mniej więcej tyle, ile 20— 22 prc. 
dodatku krajowego do podatków stałych, co daje 
wyobrażenie o doniosłości finansowej projektowanej 
reformy dla Galicyi.

Aby uniknąć kosztów poboru dzisiejszych 
tzw- krajowych opłat konsumcyjuycfi, w wy­
bieraniu ■,owego dodatku mają kraj wyręczyć 
organa rządowe, lecz w tym  celu stopa dodat­
ku musi być we wszystkich krajach jednako­
wa. Otóż aby wprowadzić w życie taką jedno­
licą ustawę dla wszystk.ch krajów, mają być 
w jesieni b. r. zwołane wszystkie Sejmy kra­
jowe, aby uchwalić owt. us+awę, którą rząd 
przedłoży wszystli.m sejmom, a otrzymane w 
ten  sposób nowe źródło duchoduw będzie mo­
gło być już uwzględnione przy układaniu 
budżetu krajowego na rok 1901. N aturalnie 
jak  najszybsze załatw ienie tej kwestyi jest ży­
wotnym postulatem  przedewszystkiem dla na­
szego Sejmu, k tóry  w przeciwnym razie mu­
siałby stanąć przed bardzo niemiłą a lternaty­
wą : albo zaciągnięcia pożyczki, albo zwiększe­
nia już wysokich dodatków krajowych.

Zwołanie sejmów na nadzwyczajną sesyę 
w jesieni, do któregc się rząd był zobowiązał, 
natrafia jednak na jedną ważną przeszkodę : 
jes t nią obawa, że sejm czeski skorzysta ze 
sposobności i zechce przeprowadzić dyskusyę 
polityczną Czas, zastanawiając się nad tym  
niemiłym szkopułem, grożącym ze strony ego­
istycznego narodu czeskiego, tak  konkluduje :

Jakkolw iek izecz się przedstawia i jakiekol­
wiek są przyczyny, dla których dotychczas nie po­
wzięto stanowczej decyzyi co do zwołania sejmów 
krajowych, stw ierdzić należy, źe stan taki, w któ­
rym przez stosunki, panujące w jednym  kraju, na­
rażonych je s t na straty  16 innych krajów, nie po­
winien być uważany za f a t a l i s t y c z n ą  konie­
czność, której możnaDy tę  przyglądać obojętnie, 
wyczekując uśmiechu łaskawszego losu. Jeżeli więc 
obecnie z całą stanowczością przypominamy sprawę 
sanacyi finansów krajowych, to w tem przekonaniu, 
źe nie braknie inńyatyw y i energii do jej prze­
prowadzenia tam, gdzie posiadanie ich jest nie tyl­
ko przymiotem i zasługą, ale zarazem i obowiąz­
kiem. Jesteśm y też pewni, źe p. m inister dla Ga- 
lieyi i bawiący obecnie we W iedniu p. Namiestnik 
nie spuszczą tej sprawy z oka i wykażą s k u t e ­
c z n i e  potrzebę rychłego zwołania sejmów k ra­
jowych.

O d e z w a .
Od grona ziomków naszych w daleki uj 

Paranie w Ameryce południowej i od zarząd a 
parafii św. Antoniego w K urytybie otrzym a­
liśmy następujące pismo z prośbą o jego 
umieszczenie:

Kurytyba, 7 września 1900.
Rodacy !

Z za mórz, z za oceanu zwracamy się do 
was szanowni rodacy z prośbą, której odmówić 
nam nie zdołacie. "W" K urytybie, mieście stołe- 
czuem Parany, mamy zamiar wybudować ko­
ściół polski. Plac, który zakupiliśmy, jes t już 
poświęcony; nic możemy jednak przystąpić do 
budowy, gdyż brak na to kapitału. Nieliczna 
a biedna Polonia w K urytybie nie jest w sta­
nie świątyni Pańskiej wystawić, i dlatego zw ra­
camy się do rodaLów z prośbą, ażeby przyszli 
nam z pomocą. Świątynia dla nas iest konie­
cznie potrzebna, dzieci nasze wskutek braku 
kościoła polskiego coraz bardziej w ynaradaw ia­
ją  się, zapominając o wierze św., a starcy umie­
rają bez pociech religijnych. Nie jesteśm y tak  
szczęśliwi, jak  bracia- nasi w północnej Amery­
ce, ażebyśmy mogli własnym kosztem wybu­
dować kościół, k tóryby stał się węzłen. łączą­
cym i tak  już bardzo liczne partye polskie.

Nie je s t nam tu  tak  dobrze, jak  to opi­
suje Gazeta handlowo-geograjiczna, która ten kraj 
nędzy chce koniecznie nazwać re jem  ziemsŁ m; 
gdyby nam tu  bowiem dobrze się powodziło, 
gdyby nasi rzemieślnicy mieli za robotę dobre 

łace, gdyby naszym kupcom pomyślnie szeed 
andel — dawno już byśmy nie jedną, ale 

dwie i trzy  świątynie wybudowali.
Żal nam tego pokc.enia młodego, Loóre 

bez w iary w sercu i bez obyczajów wyrasta, które 
z każdą chwilą może się wynarodowić, dla tego 
jeszcze raz prosimy, ażebyście szanowni rodacy 
zamiast robić składki na murzynów nieświado­
mych, przyczynii' się choćby naw et najm niej­
szym datkiem, k tó ry  sprawi podwójny skutek: 
zachowa nas od niew iary i od wynarodowienia.

Łaskawe datki prosimy wysyłać pod adre­
sem : Gazeta polska R ua do Serrito Nr. 57 C u- 
r i t i b a  Estado do Parana B r a z i l  (zarząd bu­
dowy kościoła polskiego w K urytynie).

Szląc wam z dalekiego ustronia ziemi na­
sze serdeczne pozdrowienia, prosimy was nie 
zapem insjcie o nas.

Kom itet budowy kos m ola: Sylwester Pia­
secki przewodniczący, Tomasz Krzemiński sekre­
tarz, Jan Brzeziński skarbnik.

K R O N I K A .
Lwów 10 października.

Dr. Michał Bobrzyńskl, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, po kilkotygodniowym pobycie w 
kąpielach na Lido pod W enecyą, powrócił do Lwo­
wa i objął urzędowanie.

Ruch przedwyborczy. Z piątej kuryi nowo­
sądeckiej kandyduje ponownie p. Znamirowski 
z K rynicy. — Na piątą auryę okręgu Brody Sokal- 
Kamionka-Rawa-Źólwdew postawili R usi” i kandyda­
turę ks. Teodorego Efienowicza, parocha z Polowiec 
W  Krakowie z kuryi miejskiej słychać dotąd o kan­
dydaturach pp. dra K asparka i dra A ugusta Scko- 
Lwskiego, j'akoteż dra W eig la; z kuryi piątej 
oprócz Daszyńskiego, kandyduje podobno adw. dr. 
Seinfeld, a z kuryi wiejskiej poseł sejmowy W ój­
cik. — W  Drohobyczu w niedzielę zaczęło się było 
zgromadzenie przedwyborcze socyalistów, ale skoro 
począł przemawiać W itold Reger z Przemyśla, zna­
ny agitator socyalistyczny, miejscowi żydzi spędzili 
ge z estrady i zgromadzenie rozbili. — Oprócz wy­
mieni mych już kandydatur socyalistycznycb z pią­
tej kuryi (Hudec ze Lwowa, Daszyński 2 Krakowa. 
Rusin Hanaiewicz z Przemyślu, Czech Cingr z Cie­
szyna), poyiawil . socyaliści następujące: Serkow-
skiego a Wadowic, Misiolka z Nowego Sącza, Sttł- 
czewskiego z Tarnowa i Schifflera z J a i osławia. 
Nadtoj starają się socyaliści o mandaty z kuryi 
wiejskich i miejskich, a m ianowicie: a) z wiejskich 
Nowakowski z Jarosław ia 1 dr. Jarosiewicz z P rze­
m yśla; b) z miejskich 1 Mokłowski ze Lwowa, dr. 
Lehman z Nowego ifiącza, dr. Lieberm ann z Prze­
myśla i dr. Scborr -z Kołomyi. L ista tych kandy­
datów jes t już ustalona, i to za porozumieniem się 
party i socyalistyczrych polskiej i ruskiej. Jak  
z tego widać, gwiazda p. .Kozakiewicza już całko­
wicie zgasła. —  Na zgromadzeniu wyborców żj - 
dowskieb, odbytem tymi dniami w Złoczowie, u- 
chwulonc yotum nieufności dla d ia  Byka i Obwiad- 
czono się tylko za takim kandydatem, k tóry  nie 
wstąpi do Koła polskiego.

Dr. H enryk W eiser, b. poseł z kuryi piątej 
tarnopolskiej nie kandyduje.

Z lwowskiej kuryi piątej przeciw socyaliście 
Hudecoy 1 kandydować będzie — wedle Dziennika 
Polskiego —- ks. Marcin F ia łkow sk i, proboszcz 
z Dawidowa w pow. lwowskim.

fila kuryę piątą okręgu Brody-Kamionna-Źoł- 
k iey  Rawa-dokai wyłania się jeszcze kandydatura 
komisarza straży skarbowej, p. M. "Weydy.

Sejmik relacyjny odoył dnia 3 b. m. poseł 
Stapiński Chyrowie. Przybyło na zgromadzenie 
około trzydziestu nłuchaczy. Mówca oświadczył, że 
ma pewność, iż zostanie ponownie wybrany.

Wystawę sadowniczą we Lwowie zwiedziło 
w czasie pięciodniowego jej trw ania około 2.500 
osób. W ystawa została zam knięta wczoraj w ie­
czorem.

Tramwaj elektryczny rozpoczyna co roku 
z dniem 15 października kursować w edług zimo­
wego rozkładu ,,azdy. W edług tego pierwszy wóz 
wyrusza z remizy do m iasta dopicrc o godzinie 
7-mej rano, a od godziny 10-tej wieczoiem nie od­
chodzą już wozy ani na Łyczaków ani na ktuej," 
ani na Stryjskie, lecz odjeżdżają do remizy. Owćż to, 
źe w zimie rozpoczyna się kursowanie wozów o go­
dzinę później, niż w lecie, to je s t na miejscu, bo 
i życie codzienne rozpoczyna się w zimie później. 
Ale wieczorem nie kończy się ono rychlej" niż 
w lecie. Przeciwnie na listopad, grudzień, styczeń, 
luty, marzec i kwiecień przypada najbardz’fej oży­
wiony sezon przedstawień teatralnych, koncertów, 
odczytów i innych zeb~ań towarzyskich, kończą­
cych się najczęściej po godzinie 10 wieczorem. Nie 
słabnie także ruch od dworca i do dw orca; tak 
samo bowiem w zimie jak  w lecie większość po­
ciągów przychodzi do Lwowa i odchodzi ze Lwo­
wa około godziny dziesiątej. Jeżeli się zaś uwzglę­
dni, źe w zimie, podczas zawieruchy, lub gołoledzi, 
jesiennych i wiosennych roztopów, puDiiczności bar­
dziej zależeć musi na ułatw ieniu komumhecyi, niż 
w lecie, to zwyczaj skracania je j w ruchu tram w a­
ju  elektrycznego o tę najważniejszą może z całego 
wieczora godzinę połączony , est z ogromną niew y­
godą publiczności. Cóż bowiem począć ma mnóstwo 
osób, zmuszonych o godzinie 10-tej wracać z mia­
sta gdzieś na dalsze jego punkty, I u d  udających 
się z dworca do m iasta i na odwrót ? Albo brnąć 
w śniegu, błocie, czj po gołoledzi, albo przepłacać 
dorożkę, I  dlaczego? Oto dlatego tylko, żeby uczy­
nić zadość zwyczajowi. Ongiś, kiedy to o zachodzie 
słońca zamykano bram y n ra s t i ruch w nich rze­
czywiście ustawał, wówczas zwyczaj zamykania go 
w publicznych insty tucjach  komunikacyjnych mml 
sens, jako zastosowany do potrzeb Ale teraz, jako 
wprost przeciwny potrzebom, nie ma ten zwyczaj 
sensu i należy go zmodyfikować. Niechaj miejska 
komisya elektryczna, aby nie przeciążać służby 
personalu tramwajowego pomnoży go sobie, czy 
też trudniejszą w zimie służbę odpowiednio roz­
łoży. To do nas już nie należy. W ychodząc jednak 
z zasady, że „tabakiera dla nosa, a nie nos dla 
tabak ie ry”, domagamy się w inieresie publiczności 
tego, żeby tramwaj elektryczny tak samo przynaj­
mniej ja k  w lecie kursował w jesieni, w zimie 
i na wiosnę do godziny jedenastej wieczorem.

Prof. Baudouin de Courtenay przeniósł się 
z K rakowa do Petersburga i rozpoczął w ykłady w 
tamtejszym uniwersytecie na wydziale historyczno- 
filologicznym jako docent przy katedrze gram atyki 
porównawczej.

Zarząd Tow. Kółek rolniczych w sprawo­
zdaniu swem za czas od Igo lipca do końca wrze­
śnia br. zaznacza, że zaniechał lustracyj gospodar­
czych, połączonych z wykładami, gdyż nie daw ały 
one dodatnich wyników, a natomiast począł za­
kładać pola doświadczalne i próby z nawozair 
sztucznymi. Pól doświadczalnych założono w okretre 
sprawozdawczym 15, a to w powiatach : gorlickim, 
Samborskim, rzeszowskim, łańcuckim, muściskim, 
i kałuskim  na obszarze 2C morgów me lej własno­
ści. Próby doświadczalne z nawozami sztucznymi są 
w toku na łąkach 73ech miejscowości. Lustraciya 
handlowe przeprowadzono we wszystkich sklepach 
Kółek powiatu gorlickiego i dąbrowskiego. Dotąd 
i s tn ie je  w kraju  naszym 529 zarządów K ółek rol­
niczych.

Wykaz sprzedanych realności w sierpniu 
hm. we Lw ow ie: Edward i Eeiga Zelnik sprzedał 
fau b ie  Esterze Rapp za 16.900 zł. realność przy 
ulicy Zamarstynowskiej 22 B.; J an Lew iński sprze­
dał M aryi Dankowej za 26.650 zł. realność przy 
ulicy Kurkowej 37 i 39 ; Franciszka Machnicka 
sprzedała Teofilowi i Maryi Banasiom za 6-350 zł. 
realność przy ulicy św. Marcina 1. 49 ; Jan Le-

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. To warz. kredyt, ziemsk.

S o k a l  i L i l ie n
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Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .



PRZEGLĄD z dnia 11 Października, 1900 .
■ ----- •m*

3

wiński sprzedał Ignacemu Hoszowskiemu grunt pod 
wille na Bajkach lwh. 7'óri,& 4.900 zł., Salamon Leib 
Schneider sprzedał Rafaelowi i Minie P an esero ti 
za 19 800 zł. realność przy  ulicy Śniadeckich 1. 7. 

Pani Aleksandra Dąbrowska, zaszczytnie
znana nauczycielka śpiewu, a była primadonna ope­
ry warszawskiej i kilku scen zagranicznych, udziela 
lekcyi śpiewu, a mieszka przy ul. św. Zofii 1. 8, 
li zera A .

Ślub W  sobotę, o godzinie 5ej w  kościele 
0 0 . Zmartwychwstańców w  W iedniu, odbył się 
obrzęd ślubny panny M aryi Lewenthalówny, córki 
v, arszawskiego wydawcy Salomona i H o r to n a i Le- 
wendialów, z panem Feliksem  Mrozowskim, w łaści­
cielem dóbr Bolmin, w gubernii kieleckiej, synem 
pp. Antoniego i Michaliny z Boguszów Mrozowskich, 
olub w asystencyi duchowieństwa daw ał ksiądz 
W łaaysław  Jezewicz, proboszcz polskiego kościoła 
w W iedniu.

Ważni dla rod2łCÓW. Donoszą nam, że z 
powoau, iż otwarcie klasy 8-mej przy szkołach pu­
blicznych nie zostało urzeczywistnionem, wpisy do 
zakładu naukowo-wychowawczego Sióstr 'Nazareta­
nek pizy ul. Unii lubelskiej 1. 9 zostały przedłu­
żone do 15 października. W  zakładzie tym zostały 
również wprowadzone w życie trzyletnie knrsa 
przygotowawcze do m atury z uwzględnieniem języ- 
Ka ruskiego i z programem obejmującym plan nauk, 
udzielanych w klasie IX  i X-ej.

Nekrologia Dnia 5 b. m. um arł w 67 roku 
życia Bolebław Strzemi mczyk Gołkowski, w ma­
ją tk u  swoim Tyrawa wołoska w powiecie sanockim. 
Zmarły, który był członkiem różnych filantropij­
nych stowarzyszeń, odznacza! się zawsze niepospoli­
tymi przymiotami serca i ducha, niezwykłą prawo­
ścią cnaraktcru i szczerą miłością ojczyzny. M ech 
mu ziemia lekką będzie!

Panika W  synagodze, w synagodze Sam­
borskiej w sądny dzień na galeryi I  p iętra usnęła 
jakaś kobieta, a od świecy stojącej na pulcie, za­
ją ł się kapelusz i peruka śpiącej. Dziecko jej, 
zoczy wszj- płomień, krzyknęło, a strach przejął 
wszystkich, zwłaszcza kobiety z galeryi I I  piętra,— 
skąd. po w ąziutkich i karkołomnych schodach bar­
dzo trudno zejść na dół pojedynczo, a cóż dopiero 
w tłoku. M e pomogły perswazye i uspokajania; 
kobiety cisnęły się z ogromnyn strachem  ku scho­
dom, więc wiele osób potratowano i pokaleczono.

Morderców szynkaiza Siegełw achsa z Za- 
łucza pod Kołomyją, jaitoleż jego żony i służącej, 
dotąa nie schwytano. Aresztowani trzej chłopi oka­
zali się niewinni. Głównym motywem zamordowa­
nia była najwidoczniej zemsta, gdyż SiegeJwachs 
lichw ą zniszczył wiele rodzin w łościańskich z Za- 
łucza i okolicy.

Policyanci bez szabel. Z Paryża donoszą, 
że prefekt policyi, p. Lepine, zarządził, aby w przy­
szłości policyanci nie nosili szabel, które okazały 
się zupełnie niepotrzebne. Zam iast szabel otrzy­
mają poiicyanci laski gutaperkowe.

Zaginęła bez wieści Ruchla Rappówna, 18- 
letnia kelnerka, zatrudniona w szynku R appaporta 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 18 Od 4-go b. m. nie 
ma jej w szynku ani w domu rodzicielskim.

Z  praktyk komitetu macedońskiego. Pod­
czas śledztwa toczącego się w Bukareszcie prze­
ciwko zakłócającym tam spokój członkom komitetu 
m .cedońskiego, powychodziły na jaw  niektóre zaj­
mujące szczegóły podziemnej jego roboty. I  tak 
każdy z członków komitetu oDowiązany je3t zło­
żyć przysięgę, której rota brzmi ja k  następuje : 
„Przysięgam oddać się całą duszą świętej sprawie 
macedońskiej, słuchać ślepo rozkazów komitetu i 
jego uchwał. Gdybym złamał tę przysięgę, wówczas 
niechaj mi zimna lufa rewolweru roztrzaska mózg 
W głowie n. ostrze f̂+->rloł,n Tiifojboi p.'ei-<5 moją. p-7,e- 
szy je !“ Przysięgę tę składa się wobec krucyfiksu, 
rewolweru i sztyletu. . Oprócz tego otrzymywali 
członkowie polecenie wymuszania większych sum 
za jakąkolt, iekbądż cenę. Jeden  z nich, Mitu Stoicew, 
ukradł raz kupcowi macedońskiemu dziecko i ukry ł 
je w lesie a do rodziców napisał list, w którym 
oświadczył, że dziecko odda, jeżeli rodzma jego 
złoży okup w wysokość" 10.000 f r . ; w przeciwnym 
rnzie biedactwo zostanie wywiezione na szczyt gór­
ski i zabite. Zamożny kupiec złożył w umówionem 
miejscu żądany okup i w yrw ał w ten sposób dzie­
cko z rąk  bandytów. — W szyscy pozostający w 
śledztwie członkowie kom itetu macedońskiego po- 
twierdzają, że takie rzeczy dzieją się rzeczywiście 
bardzo często.

Ważne odkrycie uczyniły niemieckie dzien­
niki, które donoszą, że oblicze kobiety, przedsta­
wiającej „A ustryę“ na nowych austryackich notach 
dwudziesto-koronowych jest wiernem odbiciem tw a­
rzy małżonki dra Kaizla, byłego m inistra skarbu.

Czung-bo-bra , t. j. Jan  Boberski z Galicyi 
był — jak  donosi tygodnik Ziarno —  najwyższym 
mandarynem dworu chińskiego. Przebywając czas 
dłuższy na emigracyi w Paryżu, Boberski zabrał 
znrjorność z francuskim oryentalistą de Bourboulon, 
późniejszym ambasadorem Francy i w Chinach 
i z nim około 1847 roku udał się do Chin, gdzie 
go misyonarz ks. Augustyn Chaptelaine polecił mło­
demu przywódzcy stronnictw a nieba i ziemi, jauo 
człowieka zaufania. Odtąd dla Boberskiego zaczęła 
się epoka sław y: stopniowo z godności adiutanta
posunął się do gudności m andaryna I  klasy. Śmierć 
jego była zarówno niespodziew aną, ja k  i jego 
pręukie dojście do tak  wysokiego stanowiska.

&W)Htn:u W 1863 roku w Nankinio wybuchł 
spisek i mężny Czung-Bo-Bra legł w walce z gar­
ścią wiernych mu stronników

Słynny uzurpator tronu chińskiego Hong. któ­
remu zawdzięczał Boberski awan» z adjutanta na 
m inistra cesarskiego, był chrześcijaninem, ale mu­
siał ukryw ać swą rełigię, ażeby nie utracić zaufa­
nia Chińczyków. Nowa godność, jakiej dostąpił Bo- 
oerski, nie wymagała zmiany rebgii. Ponieważ 
Hong 8am był chrześcijaninem, więc i nasz Bo­
berski nie potrzebował udawać wyznawcy Buddy. 
Lecz m usiał się, jako wysoki dygnitarz, przedzier- 
Żgną'1; y? m andaryna chińskiego pod względem wy- 
giądu zewnętrznego. Zaznacza to Strauss w książce 
swej „La Chire, son histoire, ses ressourcesu (Pa­
ryż, 1874), gdzie zresztą krótko bardzo o Bober- 
sk.m mylnie Bolerskim nazywanym, wspomina. 
„Mandaryn ten — pisze Strauss —  uchodził za ro­
dowitego Chińczyka. Nosił waikocz i mówił bie­
gle po chińsku, chociaż zatrącał akcentem cudzo-
ziemskim“.

Ambasador francuski de Bourboulon podaje 
również wiązankę szczegółów interesujących o Bo- 
berskim. ^Boberski namawiał mnie usilnie — pisze 
juiędzj iunemi ten autor — do przedstawienia rzą­
dowi f  ineuskiemu), aby uznał Honga cesarzem. 
Skoro Francya to uczyni, Anglia zaraz pójdzie za 
jej przykładem, a Rosya nie będzie się sprzeciwiała, 
O jhne mocarstwa — mówił — nie dbam. Zgoda 
Francyi { Anglii skłoi i nas do natychmiastowego 
pochodu na Pekin, a wówczas H ien-Funga zdetro­
nizujemy. Hong nie myśli go życia pozbawiać. Osa­
dzi po prostu w pałacu obwarow anym na dożywo­
tnie więzienie. M e w ątpię, że w Pekinie Hong się 
odważy wprowadzić takie reformy radykalne, jakich 
projekt już mu wygotowałem.

Tu Czung-Bo-Bra odczytał — powiada Bour-

boulon — treść owych reform, a mianowicie : równo­
uprawnienie wszystkich wyznań, reorganizacyę szkół, 
zaprowadzenie instruktorów  juropejsk.ch w armii 
ze sprawieniem nowej broni, budowę dróg bitych 
i kolei, przekopanie trzech wielkich kanałów, za­
kładanie fabryk i wzorowych ferm rolniczych, oraz 
bardzo wiele innych równie pięknych rzeczy".

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w n a ­
szej redakcyi: W ładysław  Gaweł z Rzeszowa (z pro­
śbą o zdrowie dla zony) 5 K., A. K. M. z Koło ■ 
myi (z prośbą o opiekę M atki Boskiej) 2 K., L. 
R. ze S try ja (dla uproszenia opieki M aiki N aj­
świętszej) 2 K. Dotychczas złożono u nas na ten 
cel: 2.781 K. 11 gr. i dukat złoty z M atką Boską.

Na założenie w pobliżu Lwowa sanatoryum 
dla suchotników nadesłał p. Stanisław  Bal z Tuli - 
głów koło Komarna 20 K. Dotychczas złozono u nas 
na ten cel: 2 3 2  K. 2 2  gr.

Zmarli. W  Krakowie Stufan Doliwa Goysk., 
słuchacz medycyny, la t 25.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -(-11, wpoł. 
— 16 R. Bar. 739. Spada. Pogoda.

W kantoj-ze
— Ja k  to śLoznie powiedział n o e ta : „miej serce 

i patrz w serce “.
— Nie zawrócz sobie głowy Leoś—  ty miej kurs 

i patrzaj w kurs.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz 5-ty „ Janek  “, opera w 2 
aktach W ładysław a Żeleńskiego; rozpocznie „Od- 
ludki i poeta11, komedya w 1 akcie A leksandra 
hr. Fredry, ojca. Ju tro  we czwartek „Dożywocie11, 
komedya w 3 aktach A) hr. Fredry, o jca; rozpo­
cznie po raz 5-ty „Baśń nocy Świętojańskiej1*, pro­
log na otwarcie teatru  przez Jan a  Kasprowicza. 
W  piątek „Nowa D ejanira11, dram at w 5 akiach 
Juliusza Słowackiego. W  sobotę „Halka “, opera na­
rodowa w 4 aktach St. Moniuszki. W  niedzielę po 
raz 6-ty „Janek", opera w 2 aktach W ł. Żeleń- 
suiego; rozpocznie „ Odludni i poeta11.

m e TłlORM
C odziennie p rzedstaw ien ie . P o c z ą tek  o 8-m ej. B ile ty  

w cześniej do n a b y c ia  w b iu rze  P lobna .

Porządek nabożeństw
w archikatedrze św. Jura podczas uroczystości 

jubileuszowych.
Uroczystości mają trw ać przez trzy d n i : pią­

tek  12-go, sobotę 13-go i niedzielę 14-go paździer­
n ika b. r.

D z i e ń  I. P iątek  12-go ran o : Schodzą się
procesye z parafy okolicznych: Malechowa, Grzy-
bowic, Podborzec, Rudna, Sichowa i Sołonl i i usta­
w iają na dziedzińcu przed katedrą. Od godz. 6— 7 
jutrznia, o 7— 8 kazanie, o 8— 10 Mjze św. ciche 
w katedrze i na dziedzińcu pod namiotem. 0  10-tej 
uroczysta celebra ormiańska wraz z kazaniem w ka­
tedrze. Cele or uj o M i prze w. ks. arcybiskup Issako- 
wicz. Równocześnie i kazanie na dworze z balkonu.
0  12-tej Msza św. cicha w katedrze. P iątek  12-go 
po południu. O godz. 3 Nieszpory z kazaniem.

D z i e ń  II . Sobota 13-go ran o : Schodzą się 
procesye z parafy podmiejskich Hołoska, Zboisk, 
Zniesienia, W innik, Skniłowu, Lesienic i ustaw iają 
się na dziedzińcu przed katedrą. O godzinie 6 —7 
jutrznia, o 7— 8 kazanie, o 8— 10 Msze św. ciche 
w katedrze i na dziedzińcu. O 10-tej uroczysta ce­
lebra łacińska wraz z kazaniem w katedrze. Cele­
bruje Najprzew. ks. biskup W eber. Równocześnie 
kazanie -dworze- z balkonu. - O 12-tej Msza św 
cicha w katedrze. Sobota 13-go po południu. 0  go­
dzinie 3-eiej nieszpory wraz z kazaniem, Akafwt 
do M. B., kazanie, procesya i suplikacye.

D z i e ń  I l i .  Niedziela 14-go pażdz. Rano 
schodzą się procesye cerkwi miejskich i ustawiają 
się na dziedzińcu przed katedrą. O godzinie 5— 7 
„W senoczneu (nieszpory wraz z ju trznią), o 7— 8 
kazanie, o 8 — 10 Mdze św. ciche w katedrze i na 
dworze. O godz. 10-tej uroczysta celebra biskupia 
ruska wraz z kazaniem w katedrze i błogooławień 
stweni papieskiem. Równocześnie kazanie na dwo­
rze z balkonu. O 12-tej cicha Msza św. w katedrze. 
N iedziela 14-go po południu. 0  godzinie 4-tej Nie­
szpory z kazaniem, poczem procesya z Najśw. SS.
1 suplikacye.

Literatura i sztuka.
* Z  teati li. W skutek bardzo pochlebnych dzien­

nikarskich sprawozdań o pierwszein przedstawieniu 
„Spazmów m odnych11 w nowym teatrze, zebrała się 
wczoraj publiczność na drugiem przedstawieniu tak 
licznie, że tea tr  był prawie pełny. Loże parterowe 
i pierwszego piętra były zajęte, to samo z wyją­
tkiem dwóch czy trzech, loże p iętra drugiego a par­
ter, balkony i góra były obsadzone doskonale. 
W szyscy też, którzy pozbywszy się uprzedzenia 
poszli wczoraj do teatru, nie żałowali tego, gdyż 
zarówno dzięhi zaletom samej sztuk., jakoteż jej 
wykonaniu pod względem gry poszczególnych akto 
rów i wystawy, bawiła się publiczność znakomicie. 
Śmiechy - oklaski zrywały się co chwila przy o- 
tw artej scenie a oprócz tego wywołano 'wykonaw­
ców kilkakrotnie w antraktach.

Na osobną i szczególną pochwałę zasługujb 
muzyka antraktowa, którą onegdaj usłyszeliśmy po 
raz pierwszy, a wczoraj po raz wtóry. Przede- 
wszystkiem więc podnieść należy, że w antraktach 
nie słyszy »ię teraz banalnych walczyków i polek, 
jak  dawniej, lecz utwory o poważnej wartości mu­
zycznej. N astępni6 j brzmienie orkiestry jest teraz 
zupełnie inne. z czeluści prosceniowej nie wydo­
bywają się teraz chaotycznie pomięszane dźwięki 
rozmaitych instrumentów, lecz pełny i jednolity 
dźwięk jakby jednego jakiegoś harmonijnego instru­
mentu, zdolnego do muzycznego wypowiadania u- 
czuć, począwszy od najhuczniejszych aż do najsub­
telniejszych. K i d np. przyjdzie jakie piano, to 
je s t ono tak wiotkie, czyste i takie prześliczne w 
swej delikatności, że spraw ia prawdziwą rozkosz 
słuchającemu.

To też nic dziwnego, że w an trak tach  nie 
ucieka teraz publiczność ta tłum nie z widowni, 
lecz z maiymi wj jatkam i siedzi każdy na swojem 
miejscu i słucha, ho jest czego słuchać.

*  Krakowski kalendarz kartkowy pa r. 1900
wyszedł już we Lwowie nakładem p. Z uczykow- 
skiego i jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach po cenie 80 gr. "Wydawnictwo ego bM.mda- 
rza rozpoczął p. Żenczykowski przed 2.-m iu laty  
w Krakowie celem usunięcia z kraju tego rodzaju 
wydawnictw niemieckich, co nm SG ; łV zuPe 1(Aci 
powiodło. W  tym roku jednak wiedeńscy wydaw y 
postanowili przytłumić i ten drobny nasz przemysł 
o czem dowiedziawszy się p. Żenczykowski zmzył 
dotychczasową cenę z 60 na 40 c nitów, chociaż 
ona nie przynosiła mn nigdy zysków, lecz tylko 
pokrywała koszta wydawnictwa Publiczność nasza 
powinna poprzeć usiłowania wydawcy, nabywając 
jego czysto polski kalendarz, zamiast kalendarzy 
wiedeńskich.

TELEGRAMY „PRZECŁAW”. !
Poznań 10 października. (pryw.) Pierwsza 

ofiara znanego rozporządzenia m inistra Studta 
panna Komaakowska, rozpoczęła wczoraj od­
siadywanie 5-aniowego więz.em„ za bezpłatne 
udzielanie nauki języka polskiego biednym 
dzieciom.

Wieueń 10 października. D yrekcya Ban­
ku austro -węgierskiego zamianowała już cen- 
sorów dla nowe1 fiui banku w Kołomyi, k tó­
ra  jeszcze w bieżącym miesiącu działalność 
swą rozpocznie.

Wiedeń 10 października. Trybunał admi­
nistracyjny zniósł rozporządzenie m inisterstw a 
skarbu, orzekające, że gmina ma opłacać po­
datek i nalaźytosci stemplowe z powodu naby­
cia gruntu  na cmentarz. W  uzasadnieniu tegc 
orzeczenia powiedziano, że cmentarze należy 
do owycn publicznych urządzeń gminy, dla 
k tórych istnieje uwolnienie od wszelkich po­
datków i stempli. Tyczy się to oczywiści© 
tyiko gminy, natom iast drugi kontrahent opła­
cić ma zwykłe należytości

Nowy Jork 10 października. W  Szansuan 
na Portorico przyszło w niedzielę między fede- 
ralistam i a republikanam i do walk ulicznych, 
które trw ały  prez całą noc. K ilka osób zginę­
ło, wiele jest ciężko rannych, między temi kil­
ku polieyantów.

Londyn 10 października. Do wczoraj po­
południa w ybrano 333 kandydatów m iniste- 
ryalnych, 104 Lberalnych, 71 irlandzkich m -  
cyonalistów. f-

Londyn 10 październiki. GUamPeriain w y­
głosił wczoraj mowę, w k.órej oświadczył, że 
jego polityka zagraniczna streszcza się w tern, 
żó pragnął utrzym ać przyjazne stosunki z ka- 
źdem wielniem państwem w Europie, a nieco 
więcej niż przyjazne stosunki ze Stanam i Zje­
dnoczonymi Mówca wyszydził przywódzców 
opozycyi, którzy usiłowali przedstaw ić go wo­
bec świata jako „czarny c h a ra k te rz a z n a c z y ł  
też, że kierownictwo spraw zagranicznych spo­
czywa wyłącznie w rękach Salisbury’ego.

■ Londyn 10 października. Do dziś rana 
wybrano 337 kandydatów rządowych, 113 libe­
ralnych, 72 Irlandczyków

Londyn 10 października. Do Times'a dono­
szą z P re to ry i: Dywizya wojsk pod wodzą puł­
kownika Delisle walczyła w dniach 5, 6 i 7-go 
b. m. ze De W etem i pobiła Boerów zupełnie, 
tak, że w popłochu uciekli. De W et miał 6 
dział. S tra ty  angielskie jeszcze nieznane.

Bukareszt 10 października. A jencya ru ­
muńska donosi: W  kołach kom petentnych u- 
ważają wiadomość iBerliner Tagblattu o zwoła­
niu konstytuanty celem ustanowienia rejeneyi 
na wypadek zmiany tronu, za zupełnie zmy­
śloną. Również pogłoskę przez ten sam dzien­
nik podaną, jakoby następca tronu z powodu 
słabego zdrowia miał zamiar abdykowaó, a na­
stępczyni tronu była nieprzychylnie usposo­
bioną dla trój przymierza, uważają zą wyssaną 
z palca.

Londyn 10 października. Departam ent 
wojenny ogłosił rozkaz do armii, uwalniający 
od służby większą część mihcyi, powołane; pod 
broń przy wybuchu wojny transw aalskiej.

Kraków 10 października. W  ujeżdżalni 
pod Kapucynam i rozpoczął się dziś ta rg  owo­
cowy, urządzony przez tutejsze Towarzystwo 
ogrodnicze. W ystawców jest przeszło 20, prze­
ważnie dwory okoliczne, księża i nauczyciele. M

Kraków 10 października. Przed sądem 
przysięgłych rozpoczął ajf| iiSziś proces przeciw 
. ich wiar zo w i rzeszowskiemu Józefowi W iline- 
rowi, kupcowi właścicielowi wsi Zgłębień pod 
Rzeszowem. Akt oskarżenia zarzuca mu, że w 
latach 1893—1895 w stosunkach z śp. posłem 
W iktorem, byłym m inistrem Adamem Jęarze- 
jowiczem i śp. Franciszkiem  Jędrzejowiczem, 
dalej z śp W ysockim i obywatelem Reitzen- 
steinem popełń1! cały szereg oszustw, polega­
jących przedewszystkiem n» prezentowaniu po­
szkodowanym do spłaty  weksli z fałszyw ym  
podpisami.

W edle aktu oskarżenia z tych właśnie 
oszukańczych manipulacyj powstać iniał cały 
m ajątek oskarżonego, wynoszący dziś około pół 
miliona złr. Proces miał się pierwotnie odbyć 
w Rzeszowie, ale na wniosek tamecznej proku- 
ratoryi, delegowano sąd przysięgłych krakow­
ski. Oskarża zastępca prokuratora Ozyszczan, 
broni W illnera adwokat dr. Szalay. Świadków 
zawezwano kilkunastu. Pc odczytaniu aktu 
oskarżenia rozpoczęło się przesłuchanie oskar­
żonego. Do winy się nie poczuwa. Twierdzi, 
że dziś m ajątek jego wynosi zaledwie 25.000 
złr., a zrobił go na handlu* zbożem i kośćmi, 
tudzież obracaniem posagu żony, k tóra mu 
wniosła 7000 złr.

Obrońca Szalay wniósł, aby do rozprawy 
wezwano jako świadka byłego ministra Adama 
Jędrzejowioza, którego jako poszkodowanego 
należy przesłuchać. P. Jędrzejowi iz mianowi­
cie m iałby udowodnić, że w stosunkach z W il- 
nerem, raczej "Willner poniósł szkodę, a nie 
pp. Jędrzejowieze. — Rozprawa potrw a prawdo­
podobnie trzy  dni.

Budapeszt 10 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu. Sejmu węgierskiego m inister 
skarbu Lukacs przedłożył budżet na rok 1901. 
Dochody ogólne preliminowane są w sumie 
1.050,582,297 koron, wydatki ogólne w sumie 
1.056,546,417 K.. tak, że pozostaje nadwyżka 
w cyfrze 35.880 koron.

Przedłożony przez prezydenta m inistrów 
Szella projekt ustawy, dotyczący włączenia do 
ustaw państwowych uroczystego oświadczenia 
aroyks. Franciszka F er *ynanda z okazyi jego 
m ałżeństwa z hrabianką Chotek, przekazano 
komisyi prawniczej. ,

Barcelona 10 października. Zamykanie 
sklepów trw a dalej. Z powodu zastanowienia 
pracy ze strony fabrykantów  700 rodzin w 
Katalonii jes t bez zajęcia. Twierdzą, że jeszcze 
więcej fabryk zostanie zamkniętych dla braku 
bawełny.

Wypadki w Chinach.
Londyn 10 października, Do „Biura Reu 

tera"1 donoszą z P e k in u : Nadeszły tu  odpisy 
edyktów cesarskich, zarządzających degradacyę 
c: onków rodziny cesarskiej. Między innymi 
ks. Tuan utracił wszystkie urzędy, godności i 
apanaże i oddany został m inisterstwu dworu 
cesarskiego do ukarania. Cesarzowi wiele na 
tem  zależało, aby publicznie stwierdzić, że nie 
waha się członków własnej rodziny ukarać za 
to, że źle prowadził, sprawy państwowe.

u Londyn 10 października. Do „Biura Reu­
tera donoszą z Pekinu: Jenera ł Jacnagueti
formuje ósmą brygadę japońską, która obsadzi 
najważniejsze pozycye w Cbńiach. "W" Pekinie 
pozostanie przez zime 8000 Niemców. 1500

A m erykanów  i tyluż Rcsyan. Anglicy prawdo­
podobnie pozostawią jodną brygadę. Rosyauie 
cofnęli swe wojska z ogrodów cesarskicn, które 
natychm iast obsadziły wojska niemieckie. Niem­
cy  urządzają w pałacu, w którym  mieszkała 
ccsarzowa-wdowa główną kw aterę hr. Walder- 
se&go. Pałac letni wzięło w posiadanie 6000 An- 
gl.ków.

Londyn 10 października. Ja k  donoszą do 
Alorning Post z w aazynguonu, rząd am erykań­
ski wystosował nieefieyalną notę do mocarstw, 
w której w yraża opinię, że dalsze odwlekanie 
rokowań pokojowych wyvrołać moźo poważną 
rowolucyę w południowych prowincyach Cłun.

Tientsin 10 października. Chińczycy gro­
madzą w prowincyi Szansi wi dkie zapasy ży­
wności, srebra i broni, widocznie przygotowu­
jąc się do długiego oporu.

Waszyngton 10 października Generał 
Chaffee donosi, że zarządził, ażeby wszystkie 
am erykańskie wojska, z wyjątkiem  oddziału 
straży poselskiej, w przeciągu 14 dn: opuściły 
Chiny. Am erykanie nie będą brali udziału w 
operacyaci wojennych przeciw Chinom, chy­
ba gayby zostali zaatakowani.

Waszyngton 10 października. Rada gabi­
netow a wczoraj obradowała nad odpowiedzią 
na  notę Delcasse’go. Treść tej odpowiedzi ogło­
szona będzie dopiero po jej wysłaniu.

Londyn 10 października. Do Biura R eu­
tera  donoszą z Pekinu : Książe Czing otrzymał 
edyki cesaiski, donoszący, że dwór cesarski 
wróci Jo Pekinu, skoro rokowania wezmą obrót 
pomyślny • " *

W edług doniesień ze źródeł chińskich, 
zbiera się na południowym wschodzie 50.000 
wojoka chińskiego.

Paryż 10 października. Ja k  zapewnia 
Ajencya H a t asa, w kołach dyplom atycznych 
panuje przekonanie, że syTuacya w Chinach 
nie jest wcale tak  niepomyślną, jak  ją  wiado­
mości ze źródeł angielskich przedstawiają. Na 
podstaw ie noty m inistra Delcasse’go mocarstwa 
się porozumiały. Potwierdza się też wiadomość 
o przybyciu  Lifiungczanga do Pekinu, jakoteż 
o zdegradowaniu ks, Tuana.

Petersburg 10 października. Generał-gu- 
bernator okręgu amurskiego, Grodekow, wy­
stosował do gubernatora wojskowego Trans- 
bajkału, jenerała  W iaziemskiego, następujący 
telegram  Na podstawie doniesienia m inistra 
wojny, car raczył, celem rychlejszego przyw ró­
cenia stosunków przyjaznych z Chinami, po- 
stanow ć, aby do posiadłości rosyjskich nie 
wcielano żadnej części obszaru chińskiego, a 
tylko wydano zarządzenia konieczne dla u trzy­
m ania porządku i spokoju.

" Londyn 10 października. Do Timesu do- 
nuozą z Szangaju d. 8 bm.: Nadeszła tu  wiado­
mość, że wojska sprzym ierzone dotarły do Pao- 
tingfu , nie natrafiwszy na opór.

Do Morning Post donoszą, że Lihungozang 
udzielił cesarzowi rady, aby powrócił do Pe­
kinu, wskazując na to, że wojska sprzymierzo­
ne mogą odciąć dowóz żywności do prowincyi 
Szansi.

Podług Standardu, nadeszła do Szangaju 
depesza od sekretarza L ihungczanga z donie­
sieniem o zajęciu Paotingfu i o spaleniu się 
wszystkich baraków angielskich w W ej- 
haj-W ej.

Nowy Jork 10 października. Depesza z 
Pekinu 4 bm. donosi, że Amerykanie nie bio­
rą udziału w ekspcdycy i do Paotingfu. Li-hang- 
czarg  cśwmdczył jenerałów^ amerykańskiemu 
Chaffee, że jrś li wojska połączone chcą Tiająć 
Paotingfu, to Chińczycy bez oporu miejscowość 
tę  wy ladzą. Taki© samo zapewnienie złożył 
Li-hung-czang także innym  jenerałom

Hongkong 10 października. W szystkie 
wojska angielskie, złożone z żołnierzy Angli­
ków, otrzym ały nagle, niewiadomo z jakiego 
powodu, nakaz powrotu do Hongkong.

Londyn 10 października. Times donosi z 
P e k in u : M arszałek hi W aidersee oddał Ro- 
syi zarząd i nadzór nad liniami kolejow em i: 
Tientsin - Szankaikwan Tientsin - Yangtsun, 
Niemcy zaś objęli nadzór nad linią Yangtsun- 
Pekin. Ponieważ koleje te są przedsiębior­
stwami angielskiem i, przeto hr. W aidersee 
polepszył stanowisko Rosyan na niekorzyść 
Anglików, na których sprawiło to bardzo nie­
przyjemne wrażenie.

Dzienniki poranne w telegram ach z Tion- 
tsinu donoszą, że stosunki między Rosyan am i 
a Anglikami coraz bardziei się zaostrzają Mia­
ły  na to wpłynąć szczególnie dwa zajścia z o- 
sfatnich dni. Mianowicie^ Anglicy zostali we­
zwani do udziału w zajęciu fortów Peitang, 
tymczasem Rosyanie i Niemcy opanowali to 
forty, nie czekając na Anglików. Podobnie u- 
biegli Rosyanie i Niemcy Anglików, w yru­
szywszy bez tych ostatnich na ekspedyoyę do 
Szankaikwanu.

Paul: z Lubeszy. J  Freud z Paryża. Fr. Orzelski 
z Rohatyna. P . W iśniew ski z Szczawnicy. P. Niem- 
ezewscy z Brodów. P. Gzadek z Krakowa.

H O TE L  EURO PEJSKI 
A l b e r t  s z k o w r o i *

Lwów — Piae Maryacki.
Przyjechali dnia 10 października. Hr. F. 

Czosnowski z Cżomli. Br, Horm uzaki i dr. K iisler 
z Czerniowi !C. W . Dolińska i dr. Glucksofin z K ra­
kom a. R. Madwecki z Mostów w ielkich. E. Feltz 
z Paryża. Dr. C. Eder z Racioorowic. W. Starory- 
piński z Rosyi. M. Skibm ewska z Podola ros. R. 
Beigm ann z Wiednia. W . P ieniążek z Lipinki. M. 
Torosiewicz z Kołomyi. L. Mikucki z Gorlic. W. 
Szwedziński z Warszawy. Br Jorkasz-K och z Brze- 
żan. E. Berm an z P rag1 K. H eller z Stanisławo­
wa. J . K isielew ski z Dąbrowy Górnei. O. Sala z 
W ysocka. K. L ipiński z Sanoka.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

3r. Kazimierz Kruszyński
b. sekundaryusz sz p ita li  w iedeńsk ich , b elew  k li­
n ik  S cfm iłz le ra  i C h iarego  w  W edniu , F re n ­
k la  w B erlin ie , F a u v e 'a  w  P aryżu , ord y n u je  
w chorobach  p łuc  i g a rd ła  od 3— 5 pop. ulica A kad e ­

m icka 16. T elefon  169.

H O TE L  IM PER(IAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 

Lwów — ul. Trzeciego maja.
Przyjechali dnia 10 października. H r. Dro- 

hoiowski z Cieszaoiua. Br. Hager, z W ielkich Ócz. 
T. Kowalski z Jawcza. W . Niedżwiecki z W ańko­
wie. E. Kromer z Rzymu. L. Karczewski z Jaw o­
rowa. J . Bondy z Skalitz. J .  K iecki z W erbi^ia. 
J . Blumricb z Gurańumory. J  Lenczewska z K ró­
lestwa. J . Roguski z Trembowli, H. Seeger z Pu- 
stomyt. Dr. L. Peterseim  z Krakowa. A U rbański 
z Podola ros. Dr. A. Scńarffenorth z "Yenezueii.
E. Turowski z Tarnawy. K. Źeńczak z Bogurt i: ia.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali du.a 10 października. T. Włazow- 

ski z Sieniawy. A. Kobak z Dąbrówki. E. Krokow­
ska z Czortkowe. H. Bromilski z Husiatyna. A. 
Kosmowska z W arszawy. H. W inkler, K  Elecnnia,
F. R am el i J  W eiss z W iednia. A. Hvbokiewicz 
z U krainy. J  Korsak z Podola ros. J . Grekowicz 
z Buczacza. H. Skarżyńska z Przemyśla. R . R u­
dolf i R. W ojczyński z Krakowa. T. Meleszkiewicz 
z Okna. Z. Gurski z Roźwiernej. W, hr. Reyowa 
z P sa1-. J  Gołębski z Sławentyna. K. Gołębski z 
Szumlan wielkich

H O TE L „V IC TO R IA "
Lwów — ul. Hetm ańska 8.

Pierwszorzędny hotel, zupełne odnowiony, z kom­
fortem urządzony 

Przyjechali dnia 10 października. J .  Sma- 
lawski z Sambora. F. Stolarczyk z Moszkowa. Ks 
Sawojka z L ubyczj K. Schneider z Tokaju. P. J a ­
ros^ z Raw y Ruskiej. P  Zawistowscy z Podhorzec. 
H. Langer z W iednia. K s A. Prorok z Sokala. P.

n a tu i^ a l< ia  
c ic z a w a  &BlcaQ[szna

C. Sc. □ przy w. galic. akcyjay
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki nTa rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry  wartościowe i ud; iela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak  zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Depos'ts).

7 a opłatą 25 do 35 zł a w. rocznie de- 
pozyoaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
8 okumenty. •

W  tym  kierunku poczynił Banit hipote­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodznju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym. '

Założony w r. 1853
DOM BANEOW Y i KANTOR WYMIANY

pod firmą, :

A U G uS T SCHELLENBERO  i SYN
we, Lwowie, ni. Karola Ludwika 1

k u p u je  i sp rzedaje  w szelkie p ap ie ry  ^an o sc io w e  i 
m o n e ty  pod ja k  n a jk o rz y s tn ie jsz y m i w aru n k am i. 

P o leca  do c iąg n ien ia  1 lis to p ad a  hr.

Proir.esy na losy m iasia Wiednia
po K . 10' 50.

Główna wygrana 4 0 0  0 0 0  K.
W yd aw n ic tw o  g a z i ty  losow ań  „N adzieja11. 

P re n u m e ra ta  ro czn a  K . 3.4u we Lwowie, K . 3.60 
ns p row incyi.

I.W Ó W  10 p aźd z ie rn ik a  (Z izb y  Ł andlow ej), - 
O bliczenie w w alucie koronow ej.
AKcye za 100 K.. K olej g a l. K a .o la  Ludw ikę po 

4ŻC koron  421‘O0 do 426-00. K olej Lw ow sko-C zern. Ja ssk a  
po 400 kor. 527.00 do 534.00. B an k u  h ipo tecznego  po 
400 kor. 628.00 do 638.— . A kcye g a rb a rn i w R zeszo­
wie po 400 kor. — •— do 150-—. Tow. budow y w ago­
nów  w Sanoku  po 500 ao ro n  480■■ -  do 500.—. B anan  
d la  h an d lu  i p rzem y słu  po 400 k. 354.— do 364.—.

l is t y  zastaw ne za sz tu k ę : B anku  h ip o t. galic. 
5 proc. lo syw  50 la t .  z 10 proc. prem . 109J30 do 110'00 
4 i pół proc. los. w 50 ia t  98 30 do 99-00, 4 proc. los. 
w 60 la t  89.70 do 90-40 B anku  k ra j. 4 i pó ł proc. los w 
51 la t  98.50 do 99.20. B an k u  k ra j. 4 proc. los w ->7 la t  
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gal. ziem skie 4 proc. (I em i 
ry a ) 91-00 de 91-70, 4  p roc. los w 41 i pó l la ta c h  92.70 
do 93*40, 4  p roc. loa w 56 la t  89-70 do 90.40.

CaSigi za sztukę: Gal. fund. p rop inacy jnego  4 prc. 
95-20 do 95-90. B ukowińskiego fund. pi jp in . 5 proc. 100-50
d o  , Kom . B anku  kraj. 6 proc. ( I I  em isyi) 10060 do
101-20 Kolejow e lokalne Bt ikr krajow ego 4 procen tow e 
po 200 ko ro n  99-00 do 99-70. Pożyczki a r a j . z r. 1873 6 
proc. 102-00 d o  .4  proc. i 189u r. 90.00 do 90-70, m ia­
s ta  Lw ow a 4 proc. po 200 to ro n  88-00 do 88-70.

M o re ty . D u k a t cesa rs łr 11-35 do 11-50. N apoleon- 
do r 19-20 do 19-60. R u b e l lo sy jsk i pap ierow y 254-25 do 
257.25 100 m arek  n iem ieck ich  118-00 do 118-60.

Wiedeń 10 października. (Giełda towaro­
wa). Cukier (sjokojnie) 25"75. Nafta galicyjska 
bez zm iary Spirytus niezmieniony 44'80.

Berlin 10 października. (Zamknięcie gieł­
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban­
ku ity auotryackie 84‘60. Spirytus 50'50.

Paryż 10 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 100"0U Mąka („Fleur 
de kari*) 25 "40.

Frankfurt 10 paździoru ka. (Giełda zagra­
niczna). K redyty aństryackie 200"25. Koleje 
państwowe OO0'0O. A lpiny 000‘OC. Diseonto 
168 JJ. Laura 19C '3u Tendencya spokojna.

Wiecef 10 pa? Jziernika. (Giełda zbożowa). 
EuHśa v, ̂  knrouach i no 50 klg.i. Pszeni :a 

na jesień 7-,6 —7'77, na wiosnę 8'24—8"25; ży- 
o na jesień 7"74—7"76, na wiosnę 7"93—7"94; 

kukurudza na wrzesi en-październik 6 '80—6'8£, 
na maj-czerwiec 5‘40--5*41; owies na jesień 
5"ł2—5".3, na wiosnę 5'90—5'91 Rzepak na 
wrzesiei -październik 0"00—0-00, styczeń-luty 
00-00—00'00. Olej rzepakowy na styczeń- kwie­
cień 0"00—0"00. Tendencya: słaba. Pogoaa:
piękna.

BudaDeszl 10 października. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica ns październik 7"49—7'50, na kwiecień 
7"98—7"99; żyto na paździemiK 7"23—7"24, na 
kwiecień 7‘49—7'bO; owies na październik 
5"33—5'34, na kwiecień 5'56—5"57 ; kuku-u- 
dza na październik ODO—0'00, na ma; 19C1 r. 
5"09—5" 10. Oferty na pszenicę słabe. Chęć 
kupna mierna. Tendencya: spokojna Pogoda: 
p lękna.
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Prawdziwa miłość
POW IEŚĆ 

Z  a n g i e l s k i e g o .

(Ciąg ia ls z j).

Słonce zaikło od-Uwna z widnokręgu i 
mrok zapadł zupełny, zanim nadszedł pociąg z 
L ondynu , przywożący policyantów i pana 
A rlingtonu. Sir F ilip  podjechał tylko do za­
chodniej furtk i swojego parku i tu  wysiadł, 
pociągu: ęty czarem pogodnego, księżycowe­
go wieczoru. Droga, k tórą bez wiednie obrał, 
pruwadziła wzdłuż stawu i mimo pam iętne­
go dębu.

Ni ezamącony niezem spokój panował do­
koła. Od czasu do czasu tylko, spłoszona od­
głosem kroków V ivian’a sarna porwała się z 
krzaków i jak  strzała, pobiegła w dalszą gę­
stwinę , lub gdzieś na wierzchołku drzewa 
p ta k , ze snu zbudzony, zatrzepotał głośno 
skrzydłami. Cisza ta  tern milej uderzyła sir 
F ilipa  po gwarze i odmęcie stołecznym z któ­
rego powracał Lekki podmuch w iatru marsz­
czył posreorzoną blaskiem koiężycowym po­
wierzchnię staw u i poruszał liśćmi, co zieleń 
swą na złoto zamieniły, n :e strącając ich w szak­
że na ziemię.

Samotny mężczyzna stanął i zaaum any

Jrzyglądał się melancholijnemu krajobrazowi, 
ak daleko sięgnęło oko, wszystko było jego 

własność:’ wszędzi 5 był tu  panem tak  dzi­
siaj, ale nie minia i lat pięćdziesiąt, wysokie 
diz6wa nie przestaną wzbijać się coraz wyżej 
pod niebios błękity, a on dawne będzie już 
pod ziemią...

Poważny smutek odoił się na jego tw a­
rzy, potarł ręką zachmurzone czoło i po­
szedł dalej.

Naraz, jakby  pod wpływem zbudzonego 
wspomnienia, podniósł oczy i ujrzał przed so­
bą wielki, p rastary  dąb, a pod nim postać, 
otulona w sm ry czerwony płaszcz cygański. 
W szystka krew zbiegła mu do serca, nie do­
słyszał ‘ gwałtownego szelestu liści na są- 
siedmm wiązie, ogarnęła go straszna trwoga 
o pozostawione w domu droższe mu nad życie 
istoty, gdy siedząca pestać zerwała się na ró­
wne nogi i zagrodziła mu drogę.

— Bianka F anshaw e! — zawołał, a w gło­
sie jego dźwięczało wyniosłe zdziwienie, na 
dumnej tw arzy malowała się niewypowiedziana 
pogarda.

— H a ! Dawne nazwisko najpierw  wybiega 
ci na usta w tem  miejscu! — zawołała, od­
rzucając czerwony płaszcz, a światło księży­
ca padło jasnym  blaskiem na jej twarz, 
noszącą ślady niezaprzeczonej piękności i na 
iskrzące się jak  złoto, jasne jej włosy — 
a wraz z niem i dawne wspomnienia! F ili­
pie, F i l ip ie ! zmiłuj s ię , mmj litość nad nie­
szczęśliwą kobiecą, k tó ra  kouka cię dotąd, 
która...

— K tóra — przerw ał F ilip  Yiyian, odtrąca­
jąc  z oburzeniem wyciągniętą jej rękę — ni­
gdy nie wiedziała, jaką  powinmi być miłość, 
która zerwało, wszelkie węzły przez miłość i 
honor zadzierźgniące i tu taj, na tem  samem 
miejscu, zaparła się resztek swojej kobiecości! 
Byłaś zdrajczynią względem mnie przed laty, 
a 'te r* , jesteś podwójną z ira jczyn ią  względem 
twego żyjącego męża, Ryszarda Gueldre.... 
Oszczędź sobie zaprzeczenia... W iem , że on 
ży je. Precz stąd, wracaj do niego, bo na zie­
mi Y ivian’a nie ma dla mebie miejsca... Zmi­
łować s ię , u litow ać, za co ?. Czy dlatego, 
że byłaś bardziej fałszywą n ż najiałszywsza 
z twego rodu ? Czy dlauego, że z niepo­
równaną nikczemnośoią usiłowałaś siać nie­
wiarę między mną a moją żoną ? Hoże dla­

tego, że chciałaś pozbawić jej ży cia, a gdy ci 
się to nieudało, okryłaś hańb^, jej nazw isko! 
O krzywdę mnie wyrządzoną nie dbam, ale za 
tanie pokrzywdzenie kobiety, którą kocham, 
manj. okazać litość? N ig d y .. .  Precz s tą d ...  
m ów ię...

— Jeszcze nie — odparła Bianka Gueldre, 
a wyraz niepohamowanej wściekłości zmienił 
tw arz jej do riepoznania — dopóki mnie nie 
wysłuchasz. Tutaj pod tym  samym dębem od­
wróciłeś się z pogardą odemnie, odtrąciłeś mnie, 
niebacząc na moje nam iętne prośby. Mimo to 
powróciłam do ciebie po latach całycn i za­
stałam cię żonatym... Ha, czy ty  sądzisz — i 
pochwyciła go konwulsyjnie za ramię — źeja , 
kochając cię, mogłam to przebaczyć, i nie po­
myśleć o zemście ? Czy ty  sądzisz, że ja  mo­
głam zapomnieć dotknięcia twojęi szpicruty 
wówczas na Merle-Hill, lub puścić w niepa­
mięć, że ona uderzyła mnie z wyniosłą pogar­
dą ? Nigdy, n ig d y ! I  cóż stąd, że gorączka 
nie chciała zabić moj jj rywalki, że niesforny 
koń nie zdołał wyrzucić z siodła takiej w y­
trawnej amazonki? Zemściłam się na was, na 
niej i na tobie inacz sj, stokroć dotkliwiej. Po­
deszłam ją, zmusiłam do ucieczki z kochan­
kiem i powróciła do ciebie strącona ze swej 
wy sokości, zniesławiona, pogardzona, a ty sam 
zostałaś wyśmiany, świat szydził z ciebie, że 
usiłowałeś go przekonać, i i nie wierzysz w jej 
winę, gdy...

• W  tej chwni Ydvian nie mogąc już dłu­
żej panować nad soną, odepchnął ją  tak  sil- 
n’ , że się zachwiała i krzyknął strasznym  
głosem :

— Milcz! Strzeż się, by imię mojej żony 
przeszło przez twoje usta! Idź do męża tw e­
go' nlkczemnioo i powiedz mu, że wasz pie- 
L. jlny  3pi3ek został edkryty. Tam prowadzi 
n  'krótsza droga z parku, radzę ci ujść tam ­
tędy! — dodał surowo, wskazując jej boczną

ścieżkę, odwrócił się i odszedł.
• Bianka z przekleństwem na ustach biegła 

przez zroszone trawniki, aby copręazej dostać 
się do męża, wspólnika swego i wraz z nim 
ratować się ucieczką. Trwoga dodawała jej si­
ły, coraz prędzej dążyła ku niebezpieczeństwu, 
którego się tak  obawiała, powracała do miej­
sca, gdzie dwóch wysłańców sprawiedliwości 
czekało spokojnie na jej powrót.

Gdy znikła zupełnie w ciemnościach no­
cy, sędziwy wiąz zatrząsł się znów gwałtownie, 
z? jtawe liście posypały się gradem  i młody 
chłopiec z bladą, jak chusta, twarzą, zeskoczył 
lekko na ziemię.

Ew eraid H ailey zatrzym ał się przez 
chwilę tylko i popędził jak  strzała, nie za ucie­
kającą kobietą, nie ku bramie parkowej w stro­
nę domu, ale za oddalającą się coraz bardziej 
wysoką postacią sir F ilipa  Yiyian.

Usłyszawszy za sobą spieszne krok. , sir 
F ilip  odwrócił się i zaczekał na chłopca.

— To ty, Ew erardzie? Ale co to, jesteś 
zmieszany, co ci się stało, kochany chłopcze?

— O, sir Filipie, przebacz m i! Słyszałem 
wszystko.

— Słyszałeś wszystko? — powtórzył sir F i­
lip, a twarz jego przybrała wyraz głębokiego 
niezadowolenia. — Wszystko, co zaszło mi ęazy 
mną a panią Gueldre?

— Tak! Siedziałem na wiązie, bo chciałem 
włożyć napowrót do gniazda ptaka, k tóry spadł 
i złamał sobie skrzydło. Fani Gueldre przyszła 
z tam tej strony. . . ....

— Od pałacu ?
— Tak, usiadła pod drzewem i zaczęła mó­

wić do sieb ie : „że teraz zawsze albo służba, 
albo psy kięcą się w koło domu i że nie mo­
żna nic zrobić, al3 że ona musi wydostać de- 
peszęu. Myślałem, że to jaka  zlodziejka-cy- 
ganka i siedziałem cicho, bo chciałem ją  śle­
dzić. Potem dostrzegłem pana nadchodzącego

i byłem ciekaw, eo ona. też zrobi, a gdy pan 
zaczął mówić, baiem się już zejść na dół, ale 
teraz muszę panu to wyznać.

Przez chwilę sir F ilip  szedł w m iczen iu  
obok chłopca, poozem rzekł spokojnie:

— Ewerardzie, jesteś mężczyzną i sądzę, że 
zbyteoznem byłoby prosić cię, abyś nie wspo­
mniał słowa o tem  co słyszałeś, nikomu, z w y­
jątkiem  naturalnie mojoj żony, przed którą nin 
mam tajemnic. Później aopiero, ponieweż by­
łeś św iadkiem , że pani Gueldre przyznała się 
do winy, zażądam od ciebie zeznania tego 
przed sądem.

— Uczynię dla pana wszystko — odparł 
chłopiec poważnie. — Nigdy nie będę w sta­
nie chociaż w setnej części odpłacić pana za 
to, co pan dla mnie robisz.

— C:cho, chłopcze. Zapominasz o tem, com 
ja  winien twojej siostrze. W yrośnij na lównie 
szlachetnego mężczyznę, jak  ona jes t szla­
chetną kobietą, a spłacisz mi z procentem 
d łu g , do jakiego względom mnie się po­
czuwasz.

Jasne oczy chłopca napełniły się łzam 
a pc ch wili zanytał nieśm iało:

— Dlaczego ją  pan ostrzegł o niebezpie­
czeństwie ?

— J a  jej nie ostrzegałem — rzekł Yiyian 
ponuro — kazałem jej tylko wracać do męża 
i powiedzieć mu, że ich spisek został w ykryty. 
Nie wątpię, że będzie mi posłuszną i powróci, 
tak  jak  tego p rag n ę , do lady H ughbury, dla 
przygotowania się do ucioczki.

— Alb może ona ucieknie jeszcze aziś w no­
c y ' — zawołał Ewerard.

— Nie bój się, mój chłopcze. Dwóch po- 
licyautów czeka na nią 1 zaaresztuje ją  w chwi­
li , gdy się tylko zbliży do domu. Ani ona, ani 
Gueldre nie mogą sią wymknąć. Już  zapÓźno.

(Dokończenie nastąpi).

Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy ffL E G R I F F O N i i Wszędzie 

do nabycia.
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra ffŁAD. MIŁKOISKIEGO
w K rako w ie . R ynek 3 0

w y s ila  św ieżo książka  do nab o żeń stw a  p t.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrze­
bniejszych, przew ażnie od­
pustami obdarowanych, ze ­

b ra ł i u łoży ł ks. S. B.
(S tr. 406 w 32-ce)

K siążeczka ta , zaw ierająca  najw znioślejsze  
m odlitw y , d runow ane bardzo  s ta ran n ie  l a  
na jp iękn ie jszym  w elin ie, z obw ódką różo­
wą na każdej s tro n n icy , d robnem i ale wy- 
raźn em i bo zupełnie now em i czcionkam i, 
w form acie  m ałym , ko sz tu je  bez op raw y  
3  k o r . ,  w opraw ie g ładk ie j z p łó tn a  a n ­
gielsk iego, b rzeg i pąsow e 3  K o r .  6 0  g r . ,  
w opra  wie m iękkiej z najlepszego  szag ry n u  
g ładk iego , b rzeg i złocone, ok rąg łe , k o r o n  
5 * 5 0 ;  w taK’ejże opraw ie b rz eg i n ieb ie ­
skie z lilijk am i złoconem i 6  k o r .  |  w ta -  
Kiejże opraw ie b rzeg i złocone z paskiem  
sk ó rzan y m  zam iast k lam erk i 6  k .  9 0  g r .

i w ro zm a ity ch  dm ższj cb opraw ach.
N a p o rto  u p ra sza  się  dodać 40 g ro szy

Bona N iem ka i  n au czy cie lk a  P o lk a  
są  zaraz  do um ieszczen ia  w b iu rze  T. 
Z ag ó rsk ie j, L w ów  ul. C horążczyzna 7.

P ie rw s za  kra jo w a  p a ro w a  fab ry k a  
m u sz ta rd y  w Z am arsw n o w ie  obok L w o­
w a poszukuje go rczycy  żó łte j i u p ra sza  

n y c b  P an ó w  W łaśc ic ie li takow ej o 
o fe rtę  i p ró b k i.

PoszuKuJe się na ... , ; w ym u­
ro w a n y  dom pozyczkl z łr .  £ .3 0 0  
do 3  OOU na p ierw sze  ndejsce.
Z g ło szen ia  u p ra sza  się ad resow ać A.. B. 
p o s t.  re s t. Z a m a iity n ó w .

Ł ó żk a  żelazne sk ład an e  po z łr. 5.50, 
i. bok am i orzechow o lak ierow anem i po z łr. 
12, 14, 16, 18, 20. M a terace  d ru c iane
sprężynow e po z łr . 12.50. Ł óżeczka dzie­
c inne  po z łr .  12, 14, 16, 18. K o m p le tn e  
u m y w aln ie  od z łr . 8 do z ł 30 poleca 
P io t r  G hrząstow sk i h a n d e l że lazn y  we 
Lw ow ie ę lac  K a p itu ln y  1 (naprzeciw  K a ­
ted ry ). F i l i a : T arnopo l p lac  Sobieskiego.

K o łd ry  I m aterace  n a jta n ie j  do 
n ab y c ia  w speeyalnej p raco w n i pościeil 
Jozefa  Schustra, Lwów. K o p ern ik ; 5.

N au czyc ie lkę  m łodą u fran cu sk im , 
n iem ieck im  i m u zy k ą  w yższą po leca b iu ­
ro  B odyńsk iej Lw ów , B y n e k  dom An- 
driolego.

Późno, nie  m oja  w ina. P ro szę  o liczne 
l is ty , ad res  z n an y . A . Z.

P a n j K a  1 8 ,  4 pokoje z k u chn ią .

W  D ęb icy  zosta ł o tw arty  nowy
Hotel Polski

chrześc ijań sk i. P o k o je  od 1 k. 80 h. 
z Uołngą. T am że „ kiep frontow y t a ­
n io  do w ynajęc ia  ( ty lk o  ch rze śc ijan in o w i)

i bogi Łazarz!
Z  tw ard eg o  ło ża  bo leści zw rream  się 

do se rc  m iłu jący ch  Boga i  b liźn iego , aby 
n ieszczęśliw em u o jcu  ro d z in y , ra c z y ły  
łaskaw ie  p rzy jść  z pom ocą. P o  I t le tn ie j  
p ra cy  zawodow ej od 7 l a t  ob łożn ie  cho­
ry , odleżałem  aż do kości bok i i pozo­
s ta ję  bez aacn u  w ok ro p n e j nędzy . B acz ­
cie lito śc iw i D obrodziej > uw zględn ić  
p ro śb ę  m oją  a  T en, k tó ry  pow iedział 
„ I  k u b ek  w ody n ie  będzie bez nag ro  ly “ 
z pew nością  te n  ch rze śc ijań sk i uczy n ek  
m iło sie rd z ia  po łoży  na w agę z ło ta , p o ­
w yższą p ro śb ę  po tw ierd za  m iejscow y p ro ­
boszcz ks. M. G o ry l i u rząd  g m in n y  w 
U stro b n e j. Ł askaw e d a tk i u p ra szam  n ad ­
sy łać  pod adresom  Ł azarz  K i ężel, U stro b - 
n a  p. K rosno .

F o rtep iany  i p ianina w  n a jw ięk ­
szy m  w yborze ja k  zaw sze w  składzie  
J. M us lii p rzed tem  J. ,)a lk o  ze
Lwowie, p rz y  u lic y  K a ro la  L udw ika  
liczba  7.

P ia w a  łrz y ź im
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. S I i f i ń s k i
we Lw ow ie.

Kole ą syb rską
p ierw szy  t ra n s p o r t  lądem  sprow adzo­
nej h e rb a ty  o trzy m a ł i  po leca  spe- 

c y a ln y  sk ład

A .  S i n g e r a
Lwów, S y k s tu sk a  1 róg .

Z arazem  o trzy m u je  g łó w n ą  sp rze ­
daż o ry g in a ln e j h e rb a ty  s ły n n e j f irm y  
K. C. Popow a w M oskw ie .

Do sprzedania

Renomowana cukiernia
w w iększem  m ieście na  p ro w in cy i za ce­
n ę  4.500 zł, pod k o rzy stn em i w aru n k am i.

Z g ło sz e n ia : L . 2130 c en tra ln e  B ió ro  j 
og łoszeń, Lw ów , K op. rn ik a  11.

E g zam in o w an y  p a lacz  ś lu sa rz  poszu ­
k u je  posady , Jó z e f H o rw a t, Podzam cze 7 
Lwów.

E g zam in o w an y  m aszynista poszuku­
je  posady , K azim ierz  K am iń sk i, u lica  
Podzam cze 7 Lwów.

M ilio n y  w ygranycn  Ju ż  h i  >a-
ły ch , u iep o d ję ty ch  przez posiadaczy  lo­
sów wy bazu ją  b a n k i ! L o sy  p rzeg ląd a  zu­
p e łn ie  b e zp ła tn ie  Dom bankow y i k a n ­
to r  w y m ian y  W ikto r C najes i Sp.
Lwów, S y k s tu sk a  1. 8. M ark a  n a  odpo­
wiedź. W szelk ie  zlecf n ia  w sp raw ach  b a n ­
kow ych  za ła tw ia  się  o d w ro tn ą  pocztą. 
L o sy  n a  r a ty  i prum esy.

W f  ,0- pół k ilo  n iezrów nanej do- 
k '  " •  broci k aw y  a ro m aty czn ej, ró ­

w nającej się n a jlepszym  g a tu n k o m , do n a ­
b ycia  jed y n ie  ,v h an d lu  L e o n a r a a  S o »  
l e c k i e g o ,  we Lwowie, u lica  B a to reg o  
1. 2, filia '{lica Z ie lona  1. 4. 5 k lg . w ore­
czki, franco di każdej s ta c y i pocztow ej.

W S zlachcińcach  p. T arno p o l
są na sprzedaż meble,
k a re ta , oanki, p a ra  k o n i pow ozow ych, 2 
w ierzchow ce, k lacz  m łoda, 16 m ia ry , 

u jeżdżona  pod siodło  lam skie 
L u d w i n a  M i ą c z y ń s k  i  po w ró c iła  

i rozpoczyna  n au k ę  tańców  d la  wyższego 
to w a rzy stw a  w dom ach p ry w a tn y ch  , u  
siebie S łow ackiego 8. L ekcye zb iorow e i 
g odziny  osobne.

Znakomity Koniak
*rancuski, k u ra cy jn y , odznaczony  n a  w; - 
staw ie  lw ow skiej, ca ła  flaszka 3'50, pó ł 
flaszki 1-80, ćw ierć flaszki 1 zł. Do n a b y ­
cia ty lk o  w h an d lu  Lec a rd a  S o lec ­
kiego we ~iwJw ie u l B atorego  I. 2 . 
F ilia  u lic a  Z ielona 1. 4.

B iuro  n au czy cie lsk ie  M me A. A lle  
u ien t, K o p e rn ik a  22, p o szuku je  n a u cz y ­
cielkę N iem kę i P o lk ę  oraz  b o n y  N iem ki 
i  F rancuzk i.

S. MOmiWSEI
i K n n t r n i

Lw ów , pl. M a ry a c k i I. 6
(obok h o te lu  F rancusk iego) 

p o le c a ją :

Ko zu le  m ęskie po 1-90, 2-25 do 3.
„ „ z  k o łn ie rzam i i m an-

szetam i p rzy szy ty m i po 2-85 do 3-50. 
K o łn ierze  po 20, m anszety po 35.
B ieiiZ I a w ełn iana, ja k  koszule, spo­

dnie i k a f ta n ik i od 1-20 za  sz tuuę.
K am izelk i do polowania z rę k a ­

w am i, w ełniane, w łóczkow e i irchow e 
od 3-50 za sz tukę.

S karp e tk i I jo ń c zu c h y  m ęskie, 
w ełn iane, n ic ian e  i fildecosse od 20 
c t. za  paro.

H aw elok i i Bundy ang ie lsk ie  i k ra -

iowe w yro b y  od 10 zł. za  sz i,ukę. 
aszcze  gumowe i zw yczajne 

palta  ( ty lk o  n a jnow szy  k ró j) od 12 
zł. za sz tukę.

K oce ang ie lsk ie  g ład k ie  i im ita - 
cya  ty g ry sie j skóry  do o k ry w an ia  
łoźak i  nóg  od 7 zł.

P a ra  sole ang ie lskie  i  k ra jow ego  
w y ro b u  od 2 z ł. za sz tukę

W oda kolońska i p e rfu m ery a  fra n ­
cuska  i ang ie lska.

W yroby ze  s kó ry  ja k  p u laresy ,
to rb y , k u fry , to rb y  n a  a k ta , szka­
tu łk i  i  to rb y  u rządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki n a jro zm a itszy ch  form  do po­
d ró ży  i po low ania  od 1 zł. począw szy.

R ękaw iczk i jy lk o  an g ie lsk ie  jak  
g lace, irchowe, łosiow e, n ic iane, je ­
dw abne, w iłn ian e  i fu trzan e .

B uciki m ęskie roDiom p o d łu g  n a j­
św ieższych form  |a k  lak ie ry , szew ro, 
z cielęcej skóry , cza rn e  i żó łte .

K alosze ro sy jsk ie  (p e te rsb u rsk ie ) 
i  am erykańsk ie  całk iem  cienkie we 
w szystk ich  fasonach.

K a p e lu ize  i cy lin d ry  H a b ig a  i 
ang ie lsk ie  do pory  ro k u  co sezonu 
św ieży fason.

K raw aty  we. w szy stk ich  fasonach  po 
n a jn iższy ch  cenach od 25 c t. za sztukę.

Cenniki na żądanie franko.

N ajstarsze założone w  r. 1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzieźawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

rzy jm u je  a b o n am en t n a  w szy stk ie  p ism a kraj»w e i z a g ra ­
n iczne. codziennie , ilu s tro w an e , b e le try s ty cz n e , h u m o ry sty czn e , 
żu rn ale  m ód itd . po cenach  o ry g in a ln y ch  i po leca Się P T . 
P ubliczności p rzy  nadchodzącym  kw arta le , ręcząc
ia  d o k ład n ą  i p u n k tu a ln ą  dostaw ę  w ła sn y m i k o lp o rte ram i. 
C zasopism a b e le try s ty cz n e , ilu s tro w an e  i ż u rn a le  m óa w y sy ła  
się także n a  p row incyę, rów n ież p rzy jm u je  ogłoszenia  

do w szystkich  pism po najtańszych cenach.
Sprzedaż numeiow pojjdyńczyck i

kalondarzy.
B iuro c m a n ę  do wpół do lite j w ie­

czór, wszystkie w ięc pisma wiedeńskie  
zaw sze odbierać można co^z^nn ie  tego 
samego dnia.

W 3*oku 1900
a ,  ż  d .  37" p i e n u L i i i e r a t o r

„Tygodnika Illustrowanego“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

1 2  t o m ó w  d z i e l  c i e n k i e w i c z a
(jeden tom co miesiąc)

D zieła  S ienaiew icza w ychodzą w now em  w ydaniu , w yłączn ie  dla p renum eratorów  „T yg o d n ika  lllustrow anego44
i obem ują  W szystkie pow ieści, now ele, l is ty  z pedróźy . K ażdy  to m  tej b ib lio tek i oienkiew iczow skiej zaw iera  co n a jm niej 
40 a rk u szy  d ru k u  pięknego, n a  bardzo  d obrym  papierze. N a a to  w T ygodniku  c iąg  d a lszy  w ielki ej pow ieści h is to rycznej

S ienk iew icza  „K R ZY ŻA C Y *4.
D alej pow ieści i now ele n a  rok  1900: B. P rusa, E. 

O rze s zk o w e j, A . rtrecnow iecK iego, A . G ru­
szeckiego, W. Reym onta, Jordana.

Szkice t tu d y a  hiL ioryczne A . Rem bow skiego, 
M . D ubieckiego, A . ^ ra u s h a ra .

Nakład Tow arzystw a Akcyjnego ^
0  S. O lgelbranda Synów

- A - l e l s . ^ a r i d . e x  T l b - i e m - e
k ró tk i w y k ładt . yr-KOSMOGRAFII

do u ż y tk u  szko lnego  z 63 d rz ew o ry ta m i w tek śc ie  i k a r tą  n ieba . W y d an ie  
d ru g ie  no p raw io n e  i  dopełn ione .

Cena egz. kartonow ego rs . 1.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W  dziale a r ty s ty c z n y m : roczn ie  p rz .sz ło  1200 illu stra - 
cy i; znacznie pow iększona ilość  reprodukcyi, w śród k tó ­
ry c h  aam y 12 obrazów  k o i-iro n i . h B r. Gem  
narzewsktiego p. t. „R O K  : D u n  E R Z A JI. W  do­
d a tk u  pow ieściow ym  pow ieści g ło śn y ch  p isarzy  z ag ra n i­
cznych.

P re n u m era tę  ze Lw ow a i całej G aliey i z B a  ow iną p rz y jm u ją :

Główna Ekspodycya „Tygounika lllustrow anego”, Lwów. Pasaż Hausiianna I . S ,
oraz wszystkie I^ggarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty  „T y g o d n ik i M u s tro w an e g o “ razem  z dodatk iem  pow ieściow ym  w ark u szach  , 12 to m a m f dziwi
H enry k a  S ien k iew icza :

W e Lw ow ie:

K w arta ln ie
F ó łro czm a
B ocznie

3 '6 0  z łr. 
7 -2 0  „ 

1 4 -40  „

K w arta ln ie
P ó łro czn ie
B ocznie

W G alicy] i BuKowinle
w raz  z p rzesy łk ą  pocztow ą:

3 -7 9  złr. 
7 9 0  
1 9 -  ,

P ragnący Otrzym ać D zieła  S ienkiew icza w bardzo  p ięknej opraw ie  (z p o r tre tem  S ienkiew icza n a  o_ładce) 
d op łaca ją  za  o m  ty lk o  SsO ct., t. j .  k w a rta ln ie  za 3 to m y  6 0  c t., pó łroczn ie  za 6 tom ów  1 zł. 2 0  c t., ro czn i, za 12 to ­
m ów  2 zł. 4 0  ct., k tó rą  to  n a łeży to ść  p ro sim y  n ad sy łać  w raz  z p re n u m e ra tą . — P ierw szych  12 I Dm ÓW  fijcn k le -  V Jcza, z ro k u  ub ieg łego  m ogą nab y w ać  now i p ren u m era to ro w ie  za o p ła tą  6-50, w opraw ie z ł 8-90, za  12 tom ów . Ozdobne 
ok ładk i do o p raw ian ia  n ó łro czn y ch  kom pletów  „T y g o d n ih a“ zł. 1-90, z p rzesy łk ą  zł. 2-10.
N ow i p ren u m era to ro w ie  o trzy m ać  m ogą począ tek  pow ieści S ienkiew icza ,,- irz y Ż a c y 44 do Nowego B o k u  1900 za d o p łatą

1 zł. 50 ct.

hlumera okazowe i prospekta wysyfa g ra t is : Główoa Ekspedycya „Tygodnika41, we Lwowie, Pasaż Hausmanna I. 9,

Na preifwtwLwaroia Teatru Miejskiego
wyszedł

wspaniały WACHLARZ*

W ielka  w o jskuw a j Ostatni m iesiąc.
Z ło ta  i srebna lo terya  inwalidów

Głowna wygrana 60 .000 koron
g o tó w k ą  po  o d trącen iu  20%

L osy inw alidów  j c  koron ie  po teca |ą :
M. Jo n asz , W . C hajas i Sp., M, F e ig en b au n , A. S ch e łlen b erg  i Syn , K itz  i 

Scoff, M. K la rfe ld , Sam uely  i  L an d au , Sokal i  L ilien .

n a  k tó ry m  um ieszczone są fo to g rafie  a r ty s te k  i %i ty s tó w ; iak o też  p o r tre t  dy ­
re k to ra  P aw lik o w sk ieg o  i  w idok g m ach u  tea tra ln eg o .

C ena w ach la rza  1 zł. 20 c t. z p rzesy łk ą . N a  a tła s i  > w n a d e r  ozdobnej 
opraw ie 3 zł. 20 ct.

Skład główny : Ajencya dzienników, Lwów Pasaż Hausniana

Szkoła
M A L A B S T W A

d r a  k o b i e t

pod k ie ru n k iem  a r t .  m a la rzy

Augustynowicza 
Tadeusza Popiela 
Zygm. Rozwadowskiego.

Z g łoszen ia  w S e k re ta ry ac ie  Tow . sz tu k  p ięknych .

r w o ś Q » e > s o 6 ( W v a ś — M g

GORZELNIE I BROWARY f
najnowszych systemów urządza :

®  F a b r y k a  M a s z y n  „ P E R K U N "

!
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietscha 

L w ó w  — K opern iku  18.
B iu ro  tech n iczn e  d la  zam ów ień  u l H e tm a ń sk a  12, I .  p ię tro . "“1  

p  K o szto rysy  bezp łatne. y
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
zbioru majowego poleca HANDEL

W .ADAMOWICZ A
 W BRODACH na pograniczu rosyjskietn

funt „Familijnej1* bardzo dobre,

Z  B R O D Ó W

łunt ..Melanoe d.i Moscou ■ w orjfg. opakow. 
funt moorlal" Cesarskiej w eryg. opaliow 
funt ..Ckruch-iw11 z naj ap. n srbat kwiatnwych 
Znakomita KAWA „C t.LU N 11 franco 5 kilo .
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2 5 0  
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Biblioteki Macierzy Polskiej
opuśc ił p rasę  to m  p ią ty  i zaw iers

ri « o F r o r o k a
czy li

Hanus7 Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów,

n ap isa ł 
W ła d y s ła w  Ł n b lc z ,

456 stro n . So 
c e n a  1 k o r o n a .

z p rzesy łk ą  pocztow ą 1 K o ro n a  30 gr. 
C ały  m cz n ik  „B IB LIO TEK A  M A C IER ZY *, 
obe jm ujący  oprócz pow yższej pow ieści, 
jeszcze 4 d z ie łk a : dr. K . W ojciechow skie­
go i d h  K o  : h a n o w s k i  z  C z a r n o  
l a a u ,  B r. B ielow skiego  i W alereg o  Ło 
zińskiegc G a w ę d y  i P o w i e ś c i ; J . 
B ry k ezy ń sk ieg o  o  l l e f t i e  i d r z e w a c h  
p r z y p o l n y c h ; K . Szulca O  p o g o  

d z i e ,  ko sz tu je  w p re n u m e ra c ie : 
tylko  3  Korony.

Prenumerować można w Ajencyi 
Dzienników, Pasaż Hausma 

na I. u.
O s o b n o

(znakom icie 
opracow ana)

Z b ło r  w ia d o m o ś c i  z e  w sz y s tk ich  
g o łę z i  w ie d z y .

D w a to m y  o lb rzym ie  w b ro szu rze  ty lk o  
1 z ł. 9 0  ct., w  ład n e j opraw ie 2  zł, 
N a p rz esy łk ę  pocztow ą u p ra sza  się  do­

dać 40 c t.

P ie rśc io n k i 
zaręczynow e, obrączk i 

szp ilk i ślubn6, sreb ro  s to ło ­
we (nrzędow nie cechow ane) 

k om ple tne  w yp raw y  w k ase t­
kach  oraz  w szelkie b iżu te ry e  

poleca Jan Jarzyn a  
ju b ile r . Lwów, H o te l 

E uropejsk i.

Dla rolników
Siny kamień

do
bajcowania pszenicy

poleca

Ę .  Czopp
Ż ó łk iew ska  2.

n a js tarszy  galicy jsk i handel fa rb , 
pokostów i ak ie ró w .

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia

przyjm uje
do wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, zamiejsco­

wych i zagranicznych
Aj'encya dzienników i ogłoszeń

L W Ó W

Passaż Hausmana I. 9 .
(K o sz to ry sy  n a  żądan ie  g ra tis ) .

najlep sze , ro z sy ła  c o d z ism fe  św ieże 
w  paczk ach  5 -k ilo w y ch  n e tto  9 fu n tó w  
za złr. 4-50, o raz  n a jle p szy  se r  s to ło w y  
9 f. za  2 zł. fran k o  za pnbra: iiem po- 
cżtow em , z g w a ran c y ą  -iaj.‘3pszej o b słu ­
gi. m a ry  i L aubow a w  B rzesku .

Peleryny
damskie

Caeps, najm odniejsze  okryc ie  n a  sezon 
je s ien n y , o ry g in a ln e  ang ie lsk ie, na jm o d ­
niejsze  wzory, w ełn iane h im aia ja  i 
gumowe- P łas zcze  m ęskie n ie­

p rzem akalne  od 19 z ł

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8.
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lat istniejący 
H A N D E L

§  sukna i towarów wełnianych
^  pod firm ą

|Jan  Wallach i Syn
Lw ów , R ynek 3 3

poleca

materye modne
i dla studentów w wielkim 

wyborze.
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Redaktor odpowiedzialny: W acław M asłowski. Papier z labryki Czerlańskiej. Z diokarri E. \Vmurzt.


